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« Sj U Ó h  d. 15. maja.
(W  Drzededniu rokowań prasrsKicli. — Z  Węgier. 

— Pobyt dr. Smolki w Pesz) ie a D ziennik Polski.)

W e środę wrócił dr. Smolka z Pesztu 
do W iednia, we czw artek konferow ał z p. 
Potockim , a w  p iątek  rano w yruszył do P ra ­
gi. W edług pism w iedeńskich, br. Petrino 
także w yjechał do P rag i podobno śeszcze w 
p iątek , tylko niewiadomo czy w towarzysi wie 
dr. Smolki, czy osobno wieczór. Z pomiędzy 
Polaków  jeden tylko p. Sm olka został zapro­
szony przez p. Po tock iego , i t o , ja k  w idzi­
my, nie w spraw ach galicy jsk ich . ale aby 
pośredniczył między rządem  a C zechani. 
Wiadomości Feemdenblattu, jakoby pp. Smol­
ka i Petrino mieli polecenie; zażądać od C ze­
chów stanowczego oświadczenia co do obe­
słania R ady państw a, zaprzecza PolitiŁ  W e­
dług niej, rząd  usiłuje tylko rozm aitem i roz­
mowami z przywódzcam i w szelkich stronnictw 
informować siej1, aby mógł ułożyć m erytory­
czne wnioski do rew izji, a danie odpowiedzi 
na otw arte kw estje będzie pozostawione sej­
mom. W edług Tagblatiu. p. Potocki miał 
wczoraj wyjechać do Pragi. Najnowszą w tym  
względzie w iadom ość, n iestety  n ie jasną , po­
dają  wczorajsze telegram y.

Przywódzcy opozycji czesko-morawskiej 
w ybrali już kom itet do rokowań z rządem , a 
to z samych d ek la ran tó w ; są to pp. Rieger, 
K laudy, P.rauner, Zeitham m er, S ladkow sky, 
Skreiszow sky i obaj Gregrowie, Juliusz i E d ­
w ard (z Czech), tudzież Prachensky, Skarda, 
P rażak  i Szroni (z Morawy). Rokowania rzą ­
du z Czechami będą tem ważniejsze, żc roz­
poczną się w czasie, kiedy na  odsłonięcie po­
m nika H aw liczka , reprezentow any będzie w 
P radze cały naród czeski.

W  przededniu rokow ań pragskich zaszedł 
ciekaw y zwrot w organach czeskich, przynaj­
mniej chwilowo, gdyż trudno przypuszczać, a- 
by podczas rokow ań samych w ystąpiła  nie­
sforność w obozie czeskim. K iedy w W iedniu 
baw ił S ladkow sky, przywódzi-a stronnictwa 
Młodej Czeehii, zapraszając rząd do P rag i do 
dalszych rokowań, i ofiarując obesłanie Rady 
państw a przynajm niej do rewizji konstytucji, 
jak  w ogóle Młoda Czechia by ła  skłonniejszą 
do ugody od Starej —  organ j e j , Norodni 
Listy siarezystem i artykułam i w ystąpiły  prze­
ciw obsyłaniu R ady państw a. N atom iast or­
gan staroczeski, Politik, w artykule „K ardy­
nalne zasady czeskiego praw a politycznego", 
cytująe pojedyncze przyw ileje , przez królów 
czeskich nadane i zatw ierdzone i różne fakta 
h istoryczne, zaprzysiężone jeszcze przez ce­
sarza F erdynanda r. 1837 przy koronacji na 
króla C zech , w y k azu je : 1) że k raje  korony 
czeskiej tw orzą nierozdzieluie indywidualność 
p raw no-polityczną; 2) że krajom  tym  przy­
służą praw o w ybierania królów i m ają prawo 
w ybierania królów i m ają osobną ustaw ę o 
dziedzictwie tro n u ; 3) że m ają prawo pozwa­
lania podatków i kontrybucji ; 4) że sejm cze­
ski ma prawo w spółudziału co do ustaw  o- 
gólnych, k o n sty tuc ji, albo powszechnego do­
bra kraju  dotyczących ; 5) praw o koronacji—  
i tak  k o ń c z y :

„Nie podlega zatem żadnej wątpliwości, 
że jeśli ma przyjść do ugody, przedewszy- 
stkiem  musi wstąpić w akcję sejm królestw a 
czeskiego, że musi być legalna reprezentacja 
k ra ju , któraby przystąpiła do traktow ania 
spraw y ukonstytuow ania, i dopiero po rozw ią­
zaniu przez legalną reprezentację krajow ą te ­

go zadania, i zatw ierdzenia przez koronę jej 
uchwał, może przyjść kolej na kw estję : w ja ­
kiej formie traktow ane być m ają spraw y, za 
wspólne uznane, tudzież kw estja  porozumienia 
się w tym  względzie z reprezentantam i re ­
szty królestw  i krajów ."

Mamy tu już uznanie w ogóle spraw 
w spólnych, co może znaczy więcej, niż obe­
słanie Rady państw a jedynie do rewizji kon­
stytucji. T rudno jednak  zaprzeczyć, że w ła­
śn ie  ten artykuł P oiitik i spraw ę rew izji kon­
stytucji Czech w indykuje samemu tylko sej­
mowi krajów  czeskich, i dopiero potem mó­
wi o uznaniu spraw  wspólnych. Podobnie p i­
sze drugi organ staroczeski, Pokrok. Uderza 
on przeciw  W iedniowi, przypisując muwszystkie 
krzyw dy, wyrządzone narodom przez rządy 
poprzednie. U znaje, że austrjacka idea pań­
stwowa jest zdrow ą i rozsądną, a jeśli zra­
ziła narody, to w inna temu natrę tna  nicm- 
ezykowatość w iedeńska. P rzyznaje Pokrok 
naw et, że pojedyńcze stronnictw a i całe na­
rody obstają przy starych praw ach z uporem, 
szkodliwym  nieraz dla całości. Mimo to je ­
dnak i on utrzym uje, że stosunek Czech do 
reszty  P rzedlitaw ii nie może być przedm io­
tem dyskusji R ady państwa, ale jest w ew nętrz­
ną spraw ą czeską, k tórą  załatwiać ma je- 
neralny sejm czeski z koroną, i w tym w zglę­
dzie Czesi nie będą naw et traktow ać z mi­
nistram i, tylko z cesarzem (t. j. uznają m ini­
strów  tylko jako  w ysłanników  cesarza). Z re­
sztą żąda Pokrok rozszerzenia praw  sejmu 
jcneraluego.

Słusznie dziwi się Stara Presse, że tru ­
dno wytłum aczyć sobie szorstkość artykułów  
pism czeskich wobec przychylnych zape­
wniać przywódzców czeskich w W iedniu. 
Już jednak  piątkow e num era pism czeskich 
zm ieniają ton swój znacznie. N arodni L isty  
w ystępują ogniście przeciw  w ydawanem u 
przez eentralistów  niemieckich w Czechach 
hasłu: „Z drajcą, k toby chciał ugody!" —  a 
Politik  żąda na razie ty lko r y c h ł e g o  roz­
w iązania Rady państw a i w s z y s t k i c h  sej­
mów, nietylko pragskiego i berneńskiego. 
Tego rozwiązani? żądała już tró jka m iniste­
ria lna w swoi .) memorjale do cesarza; —• 
niefortunna polityka, która w pędziła państwo 
w zam ięszanie. okazała się n iezdarną, ma 
swoje źródło w dotychczasowej Radzie pań­
stw a, t. j. w dotychczasowych sejmach'; ko­
rona zatem , chcąc przywrócić ład, w inna od­
wołać się do ludu, do krajów, tego źródła 
wszelkiego życia konstytucyjnego; —  a aże­
by w yraz woli tych ludów i krajów  nie był 
fałszowany, trzeba nowych reprezentantów  —  
zwłaszcza że dotychczasowi nie zechcą przy­
stąpić do dzieła. Jeżeliby zresztą rząd  roz­
w iązał tylko seji ly  pragski i berneński, 
Niemcy tych krajów  uw ażaliby to za karę 
dla siebie.

W  tej spraw ie ogłasza Stary Frmdenbl. na 
czele kom unikat, a rtykuł widocznie półurzędo- 
wy, w ystępujący przeciw doniesieniu, żc rząd 
naw et, gdyby nierozwiązano sejmu pragskiego, 
wniesie zm iany w ordynacji wyborczej, tu ­
dzież przeciw tym  pism om , które uw ażając 
rozwiązanie sejmów za pewne, na rząd napa­
dają. Otóż Frmdblt. pow iada, że rząd stano­
wczo obstaje co do Czechów przy obesłaniu 
R ady państw a i dopóki ta  spraw a nie będzie 
stanowczo załatw iona, dopóty w konstytucyj­
nym status quo nie nastąpi żadna zmiana.

Tagespresse podaje telegram  z P rag i d.
12., w edług którego w otoczeniu przywódz­

ców czeskich zapew niają, że Czesi już się 
zgodzili na w arunkow e obesłanie R ady pań­
stwa. Im  bliżej zresztą dalszego ciągu roko­
wań rządu z C zecham i, tem wścieklej or­
gana eentralistów, t j , Nowa Presse i Nowy  
Frmdbl. w ystępują prz ciw ugodzie. Politykę 
ugody zowią polityką zdrady Niemców, k tóra 
ty lko w tedy może się udać, jeźli Niemcy hur- 
tow ną dezercją ta k  się osłab ią , że nie będą 
zdolni do obronienia konstytucji. W środę ma 
się pragskie stowarzyszenie konstytucyjne, tj. 
kasyno niemieckie, zebrać na w aluą naradę 
nad py tan iem : czy m ają przyjąć niemieccy przy­
wódzcy zaproszenia do konferowania z rządem. 
U hracentrałiści agitują przeciw przyjęciu za- 
Droszenia; ale będzie to podobno agitacja 
płonna. Podobne stowarzyszenie w Litomie- 
rzycach m a się dzisiaj zebrać do uchwalenia 
rezolucji, żo „każdy Niemiec, któryby wdał 
się w kenferencje ugodowe z obecnym rzą­
dem, ma być uw ażany za zdrajcę konsty tu­
cji i że w szelkie podobne układy nigdy nie 
będą obowiązująeemi dla Niemców w Cze­
chach."

W Insbrukn skonfiskowała prokuratorja 
organ krajow y, Tiroler Stimmen.

Lewica sejmu w ęgierskiego chciała pro­
je k t ustaw y o podniesieniu dodatku węgie - 
skiego na spraw y wspólne z powodu wciele 
nia części Pogranicza przywieść do upadku, 
ale sekcje Izby niższej odrzuciły w niosek le­
wicy i kom isja centralna projekt przyjęła. 
Pesti Naplo  zaprzecza, jakoby rząd w ęgierski 
skłaniał się do rewizji ugody kroaekiej. Dzien­
n ik  Polski podał o pobycie dr. Sm olki w Pe­
szcie wiadomości, krzyw dzące tego patrjotę. 
P. Sm olka nie miał tam żadnej misji polity­
cznej, baw ił dw a czy trzy dni; dzienniki pe- 
szteńskie nif wspominają nawet, czy tam  ba 
wi. T rzeba zupełnej ignoracji co do stosun 
ków  w ęgiersk ich , aby Mileticza zaliczać 
do lew icy , w szak Miletic nie należy do ża­
dnej frakcji w ęgierskiej i tylko czasem gło­
suje z garstką  s k r a j n e j  lewicy. Dziecinne 
zaiste iest tw ierdzenia, jakoby Czesi i lewica 
w ęgierska potrzebowali kogoś obcego na po­
średnika m iędzy sobą, i aby dr. Sm olka w y­
stępow ał przeciw deakibtom. Jestto  zem sta 
m ameluków za to, że p. Smolka nie uważał 
za potrzebne paktow ać z nimi. Po co p. Smol­
ka jeździł do P esz tu , jnżeśm y donieśli, a 
Ncuer fr .  Lloyd z d. II  ogładza petycję, do 
w ęgierskiego ministerjum komunikacji, podaną 
przez trenczyńskio konsorcjum do budowy 
kolei z N euhausel na Nitrę, Galgoer i Tren- 
czyn do granicy Morawy, na której petycji 
są  hr. Em il Desofwy, L. BlUhdorn, Lieben- 
berg, R enking i dr. S m o l k a .  P, Sm olka nie 
należy do naszego obozu i w spraw ach na­
szego obozu i w sprawach naszych w ew nę­
trznych w ystępujem y przeciw niemu w razie 
potrzeby, ale jest Polakiem , i gdzie jako  po­
jedynczy  Polak w ystępuje , tam  nie możemy 
dopuszczać, aby krzyw dzące go kłam stw a z 
pism krajow ych przechodziły do obeycb.

Cele agitac.i zjazdowej.
Dwa najmniej wpływu na kraj 

wywierające stowarzyszenia polityczne, 
i zbankrutowana, z kilku osób złożo­
na koterja, czując swoją słabość, m nie­
mają, iż połączywszy się razem, ow ła­
dną ster opinii publicznej w kraju,

rozbiją lub sparaliżują wybrane kom i­
tety  przedwyborcze. A jako dogodne 
narzędzie ku temu, uważają zjazd o- 
osobistości politycznych, ziazd, złożony 
tylko z zaproszonych przez nich osób, 
w którym z góry m iałyby zapewnioną 
dla siebie większość Obecnie układają 
się o to, kogo z osobistości polity­
cznych zaprosić, a kogo w\ kluczyć, a 
jako cel zjazdu ogłaszają ogólnikowe 
frazesy. Gdyby za temi ogólnikami nic 
się innego nie kryło, gdyby lwowskie 
organa tych kółek  niebacznie nie zdra­
dzały istotnego celu tego zjazdu, mo- 
źnaby mniemać, że ci panowie chcą 
się bawić w politykę. Ależ i Dziennik 
Polski i Dziennik Lwowski nar) so- 
wały bardzo otwarcie i wyraziście za­
miary swoich zwolenników. Z Uh ar­
tykułów  pokazuje się, że owe ogólni­
kowe frazesy programowe są tylko  
rzucone dla naiwnych, w gruncie zaś 
rzeczy chodz; im o rozbicie lub inny 
skład dwóch kom itetów centralnych  
wybranych przez zjazd reprezentantów  
Rad powiatowych. Każda ztych frakcji 
radaby zabezpieczyć sobie wpływ na 
wybory i wybór swoich kandydatów , 
a obawiają s ię , że centralny kom i­
tet przedwyborczy stanie im  na za­
wadzie.

K raj podaje ustępy z umówione­
go przez te k o łsa  programu zjazdu i 
ustępy z odezwy, zwołującej zjazd. 
„Porozumiejmy się i działajmy" woła, 
gdyż nie potrzebujemy czekać i orjen- 
tować się. Gdy jeszcze najzupełniejsza 
jest me pewność, jakiem i toram pój­
dzie cała sprawa ugodowa, czy nam 
przyjdzie łączyć się z Czechami, czy 
z Niemcami, czy też pośrednie między 
mmi zająć stanowisko, K r a j  iuż się 
zorjentow ał, wic b ow iem , że nam 
wkrótce działać przyjdzie i porozumieć 
się z innemi opozycjanr w A ustrji! 
Ggóinikowy ten frazes jest rezultatem  
zorjentowanla się jego i dla niego wy­
starcza! Już nawet, jak pisze, przyszło 
do porozumienia, do ułożenia wspólne­
go programu m i ę d z y  l u d ź m i  p o ­
s t ę p o w y c h  z a s a d ,  program u, ró­
wnież w ogó lr;kowyoh frazesach się za­
wierającego. Punkta tego programu są 
następujące :

„Pozbawieni przez dziej’owe wypadki politycznej 
n iepod ległości, mamy prawo, a wobec potom ności, 
św ięty zarazem obowiązek, w każdem państw ie, do 
którego przyłączano pojedyncze części ojczyzny na­
szej, dom agać się  sranowisKa odrębnego, odpowia- 
dającego chód w części godności narodu, który ma 
tysiącletn ią  dziejową przeszłość za sobą, a dającego 
nam zarazem m ożność jak największego rozwojn sił 
narodowych.

„Takie stanowisko nadaćby nam m ogło tylko  
tego rodzaju urządzenie stosunku naszego do m o­

narchii, któremby wspólnej reprezentacji i w spól­
nemu rządowi państwowemu pozostawione zostały 
li tylko te sprawy, jaKie im w duchu uchwał sejmu 
niezbędnie pozostawić trzeba dla uirzymania mo­
carstwowego stanowiska monarchii, wszystkie zaś 
inne sprawy, aby oddane były krajowemu sejmowi, 
Krajowemu samorządowi.

„Takiego też samorządu kraj nasz się domaga, 
a wobec tego dążyć musi pi)zez swych reprezen­

tantów do utworzenia takiego ustrojub^ej połowy 
monarchii, któryby w niczem nie naruszał am o- 
graniczał oznaczońego powyżej zakresu samorządu.

„Prawo korony św. Szczepana, tudzież swobody 
obywatelskie dotychczas uzyskane, chcemy mieć nie­
naruszonemu

„Ze względów słuszności, a zarazem dla gwa­
rancji praw tych, jakiaby w myśl powyższych ustę­
pów zostały nam przyznane, winien kraj nasz. sko­
ro będzie powołany do dania głosu w sprawie u- 
konstytuowania tej połowy monarchii, poprzeć usil­
nie żądania tych jej części składowych, które się 
prawowicie domagają takiego”.samego lub podobne­
go samorządu, jakiego m\ dla siebie żądamy.

,W  uznaniu konieczności wspólnego działania 
wszystkich części składowych tej połowy mouarchii 
przeciw dążeriom centra]istveznvm. należy po prze- 
prowadzenin porozumienia w kraju i ułożenia pro­
gramu działania porozumieć się z przywódzcami 
stronnictw autonomicznych, w celu ułożenia z n ie­
mi wspólnej ako|i opozycyj narodowych."

Jak widzim y z treści tych punk­
tów, niema m iędzy niemi ani jednego, 
któ?’yby w jakiejkolwiek był styczn o­
ści z zasadami postępowymi lub nie- 
postępowemi. Są to  same prawnopoli­
tyczne kwestjo. Pocóż więc wyjeżdżać 
na harce z wyłącznym sztandarem, iż 
postępowych zasad ludzie się porozu­
mieli, to jest mamelucy, z członkmi kola 
politycznego i z Towarzystwa demo­
kratycznego !

W całym kraju jest przekonanie, 
gięooko w korzenione, że w kwestjach  
prawnopolitycznych postępowe i konser­
watywne stronnictwa povrinne iść so­
lidarnie, a w tem uznaniu potrzeby  
solidarności tkwi cała siła nasza. Z te ­
go punktu widzenia wychodziło i zwo­
łane przez p. Grocholskiego zabranie, 
i przyjęło w skład kom itetu reprezen­
tantów w szystkich stronnictw, z wyją­
tkiem  koterji, kapiących się około o- 
sób, a me OKoło zasad Tymczasem  
panowie, zwołujący zjazd w kwestjach  
prawnopolitycznych, wywołują rozdział 
narodu na postępowe i konserwatywne 
stronnictwo. Chociaż piszą, iż solidar­
ne postępowanie, solidarna akcja, sku­
pienie wszystkich sił narodowych jest 
potrzebne, to właśnie swem postępo­
waniem rozbijają tę solidarność, to 
skapieniesił narodowych , wypowiedzia­
ne tak zrozumiale wyborem konute- 
tów przedwyborczych.

Punkta , na które, jak K r a j  pisze, 
ludzie postępowych zasad się zgodzili, 
są oddawna punktam i. które sejm  
sformułował w rezolucji lub które sejm

Kronika lwowska.
(.D ziennik Lwowski porównuje towarzy­

stwo demokratyczne do panny Kunegundy, co 
siedmiu konkurentów m iała. — Wątpliwa cnota 

panny K undzi. — Mozebne małżeństwo K undzi 
z M am elukiem .— Jakieby ztąd były m ło d e j  — 
Dziennik Polski smoli cholewki do Kunduczki. 
„ P o k r y c ie — Lwowskie fra zesy  : , proszę1- „za 
mało,u  ,.dwunasta p r ic z ." — Nowa gwiazda na 
naszym po ldycznyr» horyzoncie p. hr. Fortunat 
Stadnicki. —- B roszury p isze  lada kto, listy o- 
twarte tylko człowiek zc, stanowiskiem . — Breue 
papiezkie dla ksi Krechowieckiego. — Program  
Wspólnej majówki Mameluków i Tromtradalów. 
— Zim a na pstrym  koniu jedzie kurcgalopa.— 
(Jbjad na Pohulance, fa je r w e r k i , kontradans 
na welocypedach.)

D zienn ik  Liuotcslu pisze że part jo, de­
m okratyczna podobna teraz do panny Kune­
gundy eo ma siedmiu konkurentów: jedpn się 
s tara  o jej ręl ę i dragi i trzeci, Dziennik 
Polski i M ameluki, Mameluki i Dziennik Pol­
ski, a  nawet i my mam y zaszczyt w edług 
slow D zienniczka stać w rzędzie starających 
się o pannę Kunegundę. Mieliśmy dotąd 
pannę Kunegundę za w cale enethw ą niewia­
stę i rzeczyY.iscie bolesnem było naszemu 
kaw alerskiem u s e rc u , czytać to, do panna 
K unegunda publicznie o sobie j is z e ,  że ma 
siedmiu konkurentów że do k ilku przynaj­
mniej słodkie oczka vobi... F e  panno Knne- 
gundo ! tak ie  wyznanie publiczne każe powąt- 
piew ać o panieńskiej cnocie, to zakraw a coś na 
reklam ę, a rek lam a dla panny niepotrzebna, 
ch oa... chyba... D la cnotliwych panien jest 
dawne przysłow ie: „siedź w kącie, znajdą 
cię.“ Tvm czasem  panna K unegunda publikuje 
się ze swymi siedm iom a!

Sied niu — na honor -— to za w ie le ! 
niechby się panna K unegunda kontentow ała 
jednym , a naw et dw om a, co jak  powiadają 
jaki ksiądz przy spowiedzi pozwalał... ale

siedmiu, na to na żaden sposób zgodzić sic 
nie możemy, i w takim razie solennie prote­
stujem y, abyśm y mieli zam iar starać się o 
ręk ę  panny K unegundy, co najwięcej może­
m y mieć mniej trw ałe plany, ot tak  np. „daj 
buzi Kundeczko —  i kw ita !"

Panna K unegunda publikując swoje sto­
sunki, może myśli tym  sposobem podbić ja ­
kiego Mameluka,.. może go m yśli w swoje 
sidła złowić. W iadomo, że M am eluki miewają 
czasem kaprysy, żenienia się ze statystkam i 
ete. a śmiałość i zalotność ze strony kobiety 
właśnie ich zachwyca... Jeżeli więc K undzia 
rachuje na tę słabość Mameluków, w tak im  
razie możemy jej tylko szczęścia życzyć, aże­
by się dobrze wydała... Co do nas w żaden 
sposób niech nas nie rachuje do swoich kon­
kurentów , bo m y należym y do średniej klasy, 
k tó ra  się nie żeni ze statystkam i i nie ma 
pieniędzy, ażeby chodzić za kulisy. Mybyśmy 
tylko z ciekawością przypatryw ali się m ał­
żeństwu Kui Jzi z Mamelukiem i radzibyśm y 
widzieć jak ieby  to były  młode...

W każdym  razie nie m a co mówić —- 
Kundzia ma szczęście! Pękaliśm y kiedyś ze 
śmiechu , jak  organ m am elucki smolił do niej 
cholewki w artyku le  w stępnym  „dwie demo­
kracje", lornetow ał jt\, zapraszał do bufetu,1 
dowodził jej, żc on z tej samej pochodzi k la­
sy towarzyskiej co ona, że on w praw dzie „do­
brze urodzony" ale ona za to „ładnie uro­
dzona", że gdyby poszła za n ieg o , on b j ją  
dał zaraz uczyć po fran cu sk u , śpiew ać’, grać 
na fortepianie, kupiłby jej rozmówki pani 
R o ąn ć l, oprow adziłby ją  w lepsze tow arzy­
stw o, na salony —  słowem zrobiłby z niej 
grande-damę, tak  że w danym razie mogłaby 
zostać naw et —  panią namiestników^.

K unaeczee na to w szystko oczka św ie­
ciły; nie ufając jednak adonisowi zaczęła 
się d ro ży ć , ażeby tem gorętsze w nim 
wzbudzić afekta. Przeczuw a bowiem, że ado­
nis ślubu wziąć nie zechce, tylko chciałby

się pob aw ić , a potem oddać ją  na łaskę  lu­
dzi... Trzym aj się K undeczko!

Oprócz konkurów  o pannę Kundzię nie 
w iele mamy nowości do zanotowania z prze­
szłego tygodnia. Gdyby nie ogień na we- 
kslarskiej ulicy a plebiscyt w P ary żu , byli­
byśm y się naw et bardzo nudzili... P aryskie 
jednak  barykady  aż u nas czuć się dają, 
nasi finansiści w ietrzą baissę i ze spuszezo- 
nem i chodzą nosami... każdy myśli nad tem, 
ezy w danym  razie będzie —  pokrycie.

Oj to „pokrycie" to fatalne słowo. Czło­
w iek  zakupił dużo papierów , dał m ały w 
banku zad a tek , sadząc, że knrsa pójdą do 
góry jak  po wschodach, a tym czasem  komuś 
w Paryżu  staw iać się chce b ary k ad y , i kur- 
s i coraz to niżej spadają. W banku słodziu­
tk ie szeptają s łó w k a : „Niech wasz mość ra ­
czy dopłacić, bo'w kładka już nie w ystarcza..." 
a klientow i m rówki' chodzą po grzbiecie —  
gdyż zaczyna nie staw ać na nieszczęśliwe 
„pokrycie". D nie fatalnego „pokrycia" łatw o 
można poznać po minach m ierzących w  szerz i 
wzdłuż nasze wały... m iny coraz to pokor­
niejsze a lwowskie „ p r ó s z  ę“ na nlicy coraz 
częściej się słyszeć daje.

Może nie wiecie szanowni czytelnicy na 
prowincji, co to jest lwowskie „proszę." Nie 
ma na kuli ziemskiej grzeczniejszej publi­
czności, ja k  publiczność lwowska. Nastąpisz 
komu na nagniotek i pow iesz „nrzepraszam " 
to z pewnością dostaniesz w odpowiedzi „pro­
szę." Zaczepisz parasolem  o cudzy cylinder i 
zrzucisz go do b ło ta , znów usłyszysz: „pro- 
szęó  Przychodzisz d r  kogo z interesem , a 
on cię zr tzu dobrze nie rozumie, n a ty ch n rast 
zam iast dalszego zapytania, py ta  się słów­
kiem  „proszę." Idziesz do cukierni i każesz 
dać lodów, odpowiadają ci „proszę!" Powiesz 
słuząeamu „blażnie", także mó\v; „proszę." 
Słowem wszędzie i zawsze większa publi­
czność lw ow ska odpow iada: „proszę." A je ­
żeli jak iś  dram aturg  czy omedjopisarz na 
w ypróbowanie aktorek  napisał sztuczkę „pójdź

tu ," gdzie nie ma innego, ja k  tylko pow ta­
rzanie w różnych sytuacjach tych dwóch m a­
łych słówek, to we Lwowie w szkole dram a­
tycznej powinna dyrekcja uczennicom kazać 
pow tarzać dram atyczne i komiczne „proszę®, 
a ręczę, że doskonale zdałyby egzamin.

D rugiem  takiem  grzecznem  słówkiem  
u lw ow skiej publiczności je s t fraze s : „za 
m ało." Jeżeli p rzypadkiem , przyjacielu , masz 
złe sygaro , niechcące się p a lić , a idziesz z 
tea tru  np do H ofm ana, możesz tuzin usły­
szeć tego rodzaju komplementów, Sygaro 
niechce ci się palić, idzie studen t z zapalonym 
papierosem , prosisz go o ogień, podzięku­
jesz — odpowie e i : „za mało." Spotkasz 
dalej p rzedm ieszezanina z czerwonym p a ­
rasolem  i m asz do niego ten sam in teres, 
znów usłyszysz: „za m ało!" Słowem g d jb y ś  
chciał cyfrę tych frazesów  do stu doprow a­
dzić, możesz być pewnym w ygranego za ­
kładu...

P ow iadają n aw e t, że p. Jdrębalski, 
k tórego  znacie z M iscelanców, raz  w ten  
sposób w ygrał k ilk a  butelek szam pana. O d­
k ry ł on jeszcze inną czysto lw ow ską odpo­
wiedź. Szedł późno w ieczór w ałam i ze sw o­
im  znajomym. „Załóż się — pow iedział — 
że każdy p o licy an t,_ którego się zapy tam  o 
godzinę, odpowie mi ż e : „d w u n a s ta 'pricz."  
I  rzeczyw iście rzędem  w szyscy stróże bez­
pieczeństw a publicznego odpow iadali z w ła­
ściw ą sob>e policm anow ska elegancją; „dwu­
nasta  prioz.”

Stndja te  w szakże nad  lwowskiemr spo­
sobami mowy gotow e na nas ściągnąć po­
dejrzenie, że eheercy kem petow ać o miejsce 
w kom isji językow ej. Możemy jednak  za­
pew nić szanow ną kom isję, że tak  szczytnych 
nic mam y zam iarów ; eheemy ty lko przyspo­
sobić jej drogocenne, z lwowskiego bruku 
zbierane m aterjały .

Pow iedziałem  przypadkiem , że nic się 
w tygodniu  nie stało  —■ i owszem stało  się: 
zapom niałem  bowiem, ie  na  naszym  hory-

: zoncie politycznym  po jaw iła  się znów g w ia ­
zda, tym  razem w schodząca od zachodu, k tó ra  
z pewnością zabłyśnie k ied y ś całym  swoim 
blaskiem. A stronom ia g a licy jska  uczy, że 
ile kroć ma u nas now a zabłysnąć gwiazda, 
niem a w praw dzie trzęsien ia  ziemi, ani żad­
nych zjaw isk na n iebie, ale za to w rękach 
naszych czy teln ików  pojaw ia się „list otw ar­
ty  albo m ow a n a k sz ta łt listu otwartego. 
Osoba podp isana  na  pisanej mowie, czy li­
ście o tw artym  z pew nością ma zam iar za­
b łysnąć  ja k o  piew szorzędna polityczna gw ia­
zda... L is t o tw arty  ma ją  zapowiedzieć k ra ­
jow i, lis t o tw arty  je s t najłatw iejszym  sposo­
bem  aby roznieść sław ę polityczną^ a’ o ia  
po w szech królestsvacb Galicji i Lodomerji. 
T ą  razą  drukow ana mowa dochodzi o nas, 
aż z pod gór sądeckich, a przyszła gw iazda 
na niej podp isana je s t:  p. Fortunat h r S ta ­
dn ick i. L ist o tw any  jesł najw ygodniejszą 
polityczna form ;,; jest to coś podobnego do 
broszury, a  przecież nie w ym aga ty le  pracy 
i p isan ia  co broszura, je s t to zresztą  ak t 
publiczny, w którym się mieści prńsulhpcja, 
że au tor musi być jak ąś  znakom itą i znaną 
oso^ stośeią, o której może d la  tego ty lko  
nie nie wiemy, że me jestesm y zupełnie ob- 
znajomieni ze znakom itościam i naszego w ie­
ku! W oźny z W ydziału  krajow ego np. albo 
naw et korrek tor jak iegoś dziennika., listu  
otw artego nie będzie p isał, podczas gdy 
broszurę lada ja k i  anonim  w ydrukuje . K to 
zaczyna po lityczną karje rę  od broszur p o li­
tycznych, tem u daleko jeszcze do listów  o- 
tw artyeh! K to jed n ak  lis ty  o tw arte  w yddje. 
ten m łże już aw ansow ać chyba ty lko  na 
posła. V7 społeczeństw ie są zupełnie tak ie  
stopnie h ierarch iczne  ja k  np. p rz y  c. k. są ­
dzie, a jeże li ten  co pisze b roszury  dopiero 
je s t auskultan tcm , to au to r listów  otw artych 
p rzynajm niej jest już na stanow isku adjun 
k ta , jeden  a k t polityczny w yżej, jeden  akl 
polityczny w ię c e j, a będzie konsyliarzem  
w szóstej k lasie  dyet...



iprezenfciicja jego w Radzie państwa
.idarnie wypowiadała zawsze i

szędzie. Porozumiewać się co do tych 
.cwest-yj wc . l e  nie potrzeba, bo poro­
zumienie to oddań na już :stn;eje Krej  
żąda od d awna autonomji w duclm 
rezolucji sejmowej a pozostawienie p .ń 
stwu tylko tych spraw, ja k ie  w d u c h u  
tych uchwał sejmowych pozostawię 
trzeba wspólnej repreze Itacji i wspól­
nemu rządowi państwowemu dla utrzy­
mania mocarstwowego stanowiska monar­
chii. Delegacja nasza po kilkakroć w y­
powiedziała, że nie tylko nie jest prze­
ciwną , lecz poprze żądania tych części 
składowych m onarchii, które się pra­
wowicie domagają takiego samego lub 
podobnego sam orządu, jakiego m y dla 
siebie żądamy. Ułożenie zaś programu 
wspólnej akcji z innemi krajam i, z 
innemi opozycjam i, nie może być rze­
czą zjazdu , lecz jest rzeczą reprezen­
tacji naszej, bo żaden zjazd tego  uło­
żyć nie może , a chociażby u ło ż y ł, to  
na nieby się to nie przydało. Dziś na­
wet samo usiłowanie ułożenia wspólnej 
akcji opozycyj narodow ych, m iałoby 
ten sk u tek , iż wszyscy bez wyjątku 
Niemcy zbiliby się w jeden obóz i u- 
daremniliby w szelką akcję ugodow ą, 
wszelką zmianę konstytucji, i powstałby  
chaos zupełny. Dziś Czesi nie chcą i 
słyszeć o takiej tylko autonomii, jakiej 
się Galicja domaga , jakże się tu poro­
zumieć ‘1 jak plan wspólnej akcji u- 
kładać ? Cały ten ostatni ustęp z pun­
któw, na które ludzie postępowych za­
sad, t. j. mameiucy, Towarzystwo demo­
kratyczne i koło polityczne się zgadzać 
m ają, jest w obecnej okoliczności ty l­
ko frazesem. Gdyby reprezenta'je wszy­
stkich sejmów zebrały się razem do 
zorganizowania Austrji,' wtedy dopiero 
pokazałoby się, jaki. z kim i na jakiej pod­
stawie plan wspólnej akcji ułożyć się da.

K r a j  przytacza następujące ustępy j  
z odezwy, która w zaproszeniach na 
zjazd ma być rozesłan ą:

,,Obecne polityczne położenie wymagać zape­
wne będzie niezadługo od naszegokaaju pozytywne­
go działania, w celu ułożenia stosunku jego do mo­
narchii i dania głosu swego w sprawie przeobraże­
nia państwa. W tak ważnej ( chwili skupienie sił 
narodowych i porozumienie się wybitniejszych mę­
żów, należących do rozmaitych stronnictw kraju 
przed rozpoczęciem akcji niezbędnie jest potrzebnem, 
chociażby tylko dla wytknięcia tego, na co się stron­
nictwa zgedzić i w czem wspólne działanie, czy to 
w sejmie, czy poza sejmem przeprowadzić mogą; 
z a c h o w u j ą c  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a ,  
c o  do  t y c h  p u n k t ó w ,  w k t ó r y c h  r ó ż n i c e  
z a p a t r y w a ń  p o g o d z i ć  by  s i ę  n i e  d a ł y -  
Nie przesądza się przez to bynajmniej i s t n i e n i u  
l u b n i e i s t n i e n i u  centralnych komitetów przed- 
wyborc ych, wybranych na zjeździe delegatów Rad 
powiatowych — przeciwnie pragniemy i p o d  ty m  
w z g l ę d e m  s p r o w a d z i ć  p o r o z u m i e n i e  s i ę  
st  ro n n i c t  w. “

Dziwne wrażenia robi ten ustęp 
z odezwy. Najzupełniejsza zgodność ca­
łego kraju w kwestji politycznego sto­
sunku jego  do państw a, stanowi całą  
siłę i rękojm ię, iż ten stosunek zdo­
być się da Odezwa zaś zostawia stron­
nictwom wolność postępowania w pra­
wno-polityczny! h kwestiach na swoją 
rękę , jeśli porozumieć się nie m ogą 
Zamiast więc podnieść silę kraju i do­
niosłość jogo akcji, zjazd ten ma u- 
prawnić rozbijanie sił i paraliżowanie 
tej akcji, tj dzielenie się kraju w ta ­
kich k- es t i a  h na stronnic*"a.

Z tego w ięc trak ta tu  jasno  się wy w 
dzi. że p. F ortunat l,r. Stolnie!, i b 
m ądrze zrobił, iż nie zac/.ąl o:! lir z im ­
nie o(l ini*wv, ujeti i w ramy, podobne dn !i 
.stu otw artego do p Groelndskii go V , run­
dzie byłby  był jeszcze, m ądrzej zr i,ii. gdy 
by był sic postarał o leps. e źródła do n ie­
k tórych  politycznych faktów , ale w każdym  
razie trzeb a  to mieć na uwadze, że p. lir. 
F o rtu n a t m ieszka w sądeckiej z iem i, a tam  
w zim ie poczty nie regu larn ie  chodziły i 
wiadomości z W iedn ia  cokolw iek się spó­
źniały. Gdyby nie tc  p rzek lę te  poczty, kto 
wie, możeby pierw sza próba by ła  się uda­
ła ! Na miejscu p. hrabiego F o rtu n a ta  po­
dalibyśm y zażalen ie  do m in isterjum  na za­
rząd poczt galicyjskich, że za późno dosta­
w iają  wiadomości z W iednia, a  n ie  w ą tp i­
my, że m inister rodak  uw zględniłby słuszne 
w ym agan ia  i odwróciłby w skutek  opóźnia­
n ia  się  poczt w zimie pow stające konfuzje 
w m ow ach J. W n. hr. F o rtunata .

Jeszcze jedna ważna wiadomość z po­
litycznego  św iata. K siądz K reehow iecki 
dostał b rew e od papieża z b łogosław ień­
stw em  d la  n iego , d la  w szystkich red ak to ­
rów, korespondentów , korektorów  i zt-cerów 
Unii. Z treści tego brew, jednak  w idać, że 
ks. K reehow iecki m usiał nas strasznie czarno 
przed papieżem  odm alować, m usiał do R zy­
mu napisać, że m yśm y tu ta j w szyscy czarni 
jak  szatani, że kościół ka to lick i w Galicji 
już bliskim  bankructw a i że dopiero on i
Bożeł^K^rf111'1̂  -gn nad Przepąściu 1 Mój
sobie" zarabiać™118! n s,wół sposób na ehleb some zarabiać. gdyby ks. Kreehowiecki nas
w szystk ich  heretyków  nie pomalował czar 
nym pokostem  tn ,ego p ia n ie  zrobiony 
surducik nie uchodziłby w Rzymie za zu ­
pełn ie  biały

A le ! a le !  zapom niałbym  zapow iedzieć 
naszym  czytelnikom  pierw szą m ajó w k ę , j a ­
ka się 'odbędzie na P ohulankę w celu u-

I Ostatni wstęp tej odezwy, o nie- 
przesądzanie istnienia lub nieistnienia 
komitetów centralnych i o chęci spro­
wadzenia porozumienia się stronnictw  
(czy ten kom itet istnieć ma lob nie) 
wskazuje, do czego monorowie tego  
zjazdu istotnie zdążają, wskazuje, iż 
słowa „porozumiejmy się i działajmy" 
głownie odnoszą się do wybranych przed­
wyborczych kom itetów centralnych  
Najfatalniejszą rzeczą byłoby dla spra­
wy krajowej, gdyby ten zjazd istotnie  
wyw ołał i organizow ał opozycję prze­
ciwko wyborowi tych kom itetów , bo 
ani mowy niem a, żby je rozbić po­
trafili i wytworzyć na to miejsce inno 
silniejsze, z którem by kraj poszedł. 
Skończyłoby się wszystko na sporach 
wewnętrznych właśnie w chw ili, gdy 
nam zgody jak największej potrzeba. A 
takiego kierunku tego zjazdu faktycz­
nie obawiać Bię potrzeba, skoro me nery 
przemyśliwają tylko nad zabezpiecze­
niem sobie większości w tym  zjeździe 
i w tym  celu nawet osobistemi powo­
dują się niechęciami, wykluczając n ie­
które osobistości polityczne i targując 
się m iędzy sobą o to, kogo zaprosić a 
kogo nie. Kto z góry zwołuje zjazd 
dla porozumienia i już z góry tak ob­
m yśla skład tego zjazdu, iżby zabez­
pieczył swoim planom większość, temu 
zjazd sam służyć ma niezawodnie tylko 
za parawan, pod którego powagą m ógł­
by partykularne swoje cele przepro­
wadzać!

KORESPONDENCJE fiA Z E T f NARODOWEJ.
h u l e s i  13. maja.

( = )  Dziś w ieczór w yjeżdża baron  Pe- 
trino do 1'ragi, a ju tro  m a jechać hr. Poto­
cki. Również dzisiaj udaje się do P rag i i dr. 
Sm olka, chcący pośredniczyć m iędzy m ini­
sterstw em  a Czechami. Skoro wróci hr. Po­
tocki, rozpoczną się rokow ania z Galicją. 
D zisiaj lub ju tro  odejdą zaproszenia. Koło 
20. m aja więc będą się toczyć rokow ania. 
K ilku  P o lak o m , odw iedzającym  hr. Po to­
ckiego, pokazyw ał tenże spis mężów zaufa­
nia, k tórych wybór uczynić ma. Na spisie 
było k ilkanaście  nazw isk.

O bsadzenie nam iestniczej posady nastąpi 
zaraz po konferencjach. Hr. Potocki bowiem 
chce pierw ej usłyszeć i w tej kw estji zdanie 
mężów zaufania. Jabym  inaczej tę  zwłokę 
tłóruat zył. Może to być nagrodą d la  tej 
partji, z k tó rą  najw ięcej in tencje rządu zga­
dzać się będą.

H r. Potocki żywi mocną nadzieję, że z 
Czechami przyjdzie porozumienie do skutku. 
W  tej nadziei jedzie do Pragi. Pomiędzy 
Młodą Czechią m ają się znajdować żywioły 
skłonniejsze do ugody z obawy przed prze­
w agą arystokratycznego i klerykaln.ego k ie­
runku, gdyby ugoda w myśl żądań starej 
Czechii przyszła do skutku. Czy się hr. P o ­
tocki w swych nadziejach nie zawiedzie ? 
Dzisiaj chodzi juz głównie o to, czy Czesi 
pójdą do R ady p ań stw a , zwołanej ad hoc, 
tylko do rewizji ustaw y grudniowej ? Dr. 
Sm olka ma nadzieję również , że Czesi w 
w końcu pod zastrzeżeniam i w yszlą delega­
cję do R ady gaństw a, jeżli to ciało ma być 
zwołane dla organizacji Austrji.

Dziś rozstrzygnie się spraw a obsadzenia 
metropolii lwowskiej, a właściwie już jest 
rozstrzygniętą. Hr. Potocki jest za nom ina­
cją ks. arcybiskupa Sem bratow icza, i na dzi­
siejszej Kadzie m inistrów  ma go popierać. 
K to zostanie biskupem  przem yskim  r. g. je ­
szcze nie wiadomo. Pow ażne głosy odzywa­
ją  się za ks. W olińskim . Mianowicie popie­
ra ła  go delegacja nasza. W  żadnym  razie 
nie zostanie ani ks. Jttzyczyński. ani Szusz­
kiewicz. ani Malinowski.

w cczmoni • i d e i  w p r z \ s / 1 <■ ś <• i m o ż e  
b n i z g e d \ icanndu’ ó" i -Omtów

Pr- gram  m*jówl<i iiłiMępinąei • K r; us 
• irićw  wy nisz v w ś\\ i;ii<-<-/nveh .*'r- j -cl*: 
i-/e i odzie już. C rem nna, Ir Z ;i i
w gran tow im  m undurze, z pąsow ą szarfą 
przez w ypukłe p iersi, na pstrym  koniku u- 
tnic kuregalopa Na no śeio na rurach Zinio 
razem z psiryni konikiem  i c a łu n  sztabem  
stan ie  na boku i będzie kom enderow ał:

— C zw ó rk am i! — zachodź — na praw o . 
marsz...

M uzyka na przem ian zagra  M arsylian- 
kę, m arsz C hm ielińsk iego , m enueta i tańce 
z baletu ,.G izella“.

Na Pohulance O rły w raz z daw nym  swo­
im naczeln ik iem  pić będą szam pana z lodu, 
jeść będą na deser szparagi z grubszego 
końca i trufle z rakam i. Z inio zaś w raz z in ­
nym i m am elukaini spożywać będzie chleb 
z m asłem , popijając k leinow sk ie  piwko .

Po skończonej uczcie służba w aksam i­
tnych  frakach  roznosić będzie Orłom wraz 
z byłym i ich naczelnikam i „p łó k an k i“ za 
praw ne ekstrak tem  m iętow ym  de la Sociełe 
liycjieniąue, i najlepsze H aw an n a , Z inio bę­
dzie palił praw dziw e k ra jeary k o sy  i będzie 
się unosił nad czystością k rynieznej w ody i 
św ieżością majowego pow ietrza...

W ieczorem  m am eluki będą  puszczać fa­
jerw erk i, a trom tad rac i będą się dziwować ..

F es ty n  zakończy się balem , na którym  
p. Leśniew icz zaaranżu je  kon tradansa  na 
w elorypedach. Nota be we Z inio w tym  kon- 
trad an sie  tańczyć będzie vis-a vis z p. Le- 
śniew iczem , straci jed n ak  rów now agę na n ie­
odpow iednim  d la siebie instrum encie, upa­
dnie i stłucze sobie  łokieć.

dn ia  9. maja.
(B ) Jeżeli zakład księcia Hamilton, o 

którym  wain poprzednio pisałem, nie był baj­
ką, to książę zrobił olbrzymi interes. Skro­
mna cyfra 6 m ilionów, za k tórą  ręczył, zo­
s ta ła  w yrażając się w edług dykejonarza 
sportu ogrom nie zdystansow aną i za 1,253.000 
przew yżki książę w: zmie bagate lkę  150000- 0 
fr. Pom inąw szy ów zak ład , p- wszeebnem 
zdaniem  jest. że najzaciętsi naw et bonapar- 
tyści nie liczyli na tak  znaczną większość 
7 .253 ,0 '’0 t a k  , rzeciw 1,500.000* n i e  F a k t 
je - t faktem , zaprzeczyć mu nie ni żn a ; rząd  
odniósł zw ycięstw o bezwarunkowo św ietne, 
uder/ające. Ale czegóż to dow odzi? Czy to 
już ostatecznie znaczy, że jego system  od­
powiada w zupełności żądaniom  i potrzebom 
praw dziw ie obyw atelskiej części ludu fran- 
euzkiego ? O nie, od tego jeszcze bardzo d a ­
leko. Ale, jeżeli k iedy  to w tej chwili, po 
tak im  rezu ltac ie  głosow ania, poprzedzonego 
tak  energicznem i, tuk gorącem i, i p rzyznaj­
my szczerze, ta k  niczem nie krępow anem i 
przygotow aniam i ze strony przeciw ników  
dynastji i wogóle form y m onarehicznej, 
spraw dza się co do F ran c ji to co w ielk i m y­
śliciel i g łęboki h istoryk  pow iedział, że k a ­
żdy naród  taki m a rząd, na ja k i zasługuje, 
jak ieg o  je s t w art. Że F ra n c ja  nie je s t doj­
rza łą  do przyjęcia form y republikańskiej, 
to d la  m nie oddaw na nie u lega w ątpliw o­
ści ; a le  żeby w obecnej chw ili, tak  wielu 
jeszcze m ieszkańców  pełnoletn ich  obaw iało 
się wszelkiej możliwej zm ian y , tego się nie 
spodziewałem . N ikt bez w ątp ien ia  nie p rz y ­
puszczał w iększości głosów przeciw nych ce­
sarstw u, ale wolno było przynajm niej spo­
dziew ać się im ponującej cyfry niezadow olo­
nych z nowo w skazanego k ierunku  jego po­
stępow ania, cyfry, k tó ra  by pow agą swoją 
służyła za pewien rodzaj, jeżeli nie groźby 
to przynajm niej spokojnego ostrzeżenia d la  
tego stronnictw a, k tó re  nigdy nie p rzestan ie  
popychać w ładzę w stronę reakcji. W olno 
było spodziewać się. że cesarz, zobaczywszy 
im ponującą liczbę protestacji, przekona się 
o potrzebie szukania w zm ocnienia sił w ła­
dzy w żyw iołach, k tóre na spokojnej d ro­
dze szukają rozwoju insty tucji, k tórych po­
trzeb a  niew ątpliw ie d la  w ew nętrznej trw a­
łości dobrobytu i zew nętrznej politycznej 
powagi F rancji. Jeżeli rezu lta t zaw iódł na­
dzieje rorządnej części liberalistów , więcej 
powiem y, jeżeli przeszedł najśm ielsze ocze­
k iw ania  reakcjonistów  i trw ożliw ych, w ina 
to jgarstk i zapaleńców, szal ńeów raczej, um ie­
jący ch  ty lko  burzyć, a nie przedstaw iających 
żadnej rękojm i, że cokolwiek zbudować po­
trafią. Ci to w ichrzyciele więcej napędzili 
głosów, przychylnych cesarstw u, niż w szy­
stk ie  w ysilen ia  i sztuczne środki jak iem i 
rozrządza adm in istracja . Przed burzą, p ioru­
nam i, najprostszy  rozsądek radzi schronić 
się pod dach choćby trochę dziw aczny; zaw ­
sze pod nim lepiej niż pod gołem niebem.

Dziś rzecz skończona,; m alkontenci nie- 
przejednalni nie mogą zaprzeczyć , żc rząd 
odniósł zupełne zwycięstwo, nie mogą na­
wet pocieszać się pozorem jak iejś moralnej 
przegranej. Napróżno usiłuje odbić się w re­
zultatach Paryża i k ilku w iększych miast. 
Paryż dał większość głosów opozycyjnych, 
ale jakaż to większość, 184.946 n i e przeciw 
139,538 t a k  na korzyść opozycji 45.408 gło­
sów. Ozemźc jest ta  cy tra  w porównaniu z tą, 
ja k ą  dały ostatnie w vbonr do Ciała praw o­
dawczego. Tam kandydaci urzędowi mieli za­
ledwie 97.198, głosów, kiedy tym czasem  opo­
zycja zyskała 195.320 wotów, to jest więcej 
niż dw a razy w iększą liczbę. W yborcy, k tó ­
rzy  posłali do Ciała prawodawczego pp. Thiers, 
B aucel, Juliusz Ferry , najwidoczniej zwrócili 
się przeciw nim. głosując przez t a k ,  i ci pa­
nowie powinniby sami siebie zapytać, czy w 
takim  stanie rzeczy mogą się jeszcze uw a­
żać za rzeczywistych reprezentantów  tych, k tó­
rzy ich w czerwcu zeszłego roku w ybrali. 
W ygrana  opozycji w Paryżu  je s t z tego 
punktu w idzenia rzeczyw istą przegrana,. Od 
czerwca r. z. do dziś rząd m iędzy w ybor­
cami paryskim i zyskał 53 714 nowych g ło ­
sów. 1 za to niech się dziękując ukłoni pp. 
Rochcfortom , Flourensom , L enni nom i dzien­
nik m liereil. P fppel i ManmiUaise. T e dzien­
niki zrobiły dobre interesu p ieniężne, ale 
m oralny zysk poszedł na stronę rządu

Opozycja musi się na n wn wziąć do 
dziel '., ale przedews/.ysfkiem  musi się w dać 
zupełnie inaczej jeżeli nie elwe narazić się 
nr, nowo fiasko.

Wobec ogólnego r ■ z ul f.: f u , wszystkie 
. drobno faktu trAcą , liipębik1 sw oją, doniosłość 
Nie będę wam zatem., wyliczał różnych d ro ­
bnych szczegółów z dnia 8. maja. Spokojnnść 
była charakterem  gólnym P a ry ż a , nic zby­
wało jednak na różnych drobnych sym pto­
mach gorączki. Jedyncm i godnemi wzm ianki 
są dw a początki niby barykad  Nu przed­
mieściu du Tem pie przy  rogu ulicy Folie Mć- 
ricou rt. jeden omnibus przewrócony, z d ru­
giego zdjęto koła; drugę przy ulicy d’Angou- 
leme utworzono z kaw ałków  rusztowań, od­
jętych od budujących się domó^s.. Obie te 
niby barykady  posłużyły tylko do p rzerw a­
nia kom unikacji ciekawych przechadzających 
się. W kilku  innych miejscach oddziały woj­
ska służyły do tego samego użytku. Na placu 
Chateau d ’Eau nie można było wcale ani 
przechadzać s ię , ani naw et przejść, choćby 
w najpilniejszym in te resie , był bowiem do­
koła otoczony przez wojsko i policję, w strzy­
mujące natłok niezliczony gamoniów, patrzą­
cych sami nie wiedząc na co.

Poniew aż dzień stanow czy m in ą ł , słu ­
sznie je s t zająć się przypuszczalnem i jego 
następstw am i.

Ja k  poprzednio w spom inałem , gab inet 
u legnie niejakim  zmianom i we czw artek 
nowy sk ład  jego  zostanie ogłoszony w dzien­
n iku  urzędowym  i w tym  nowym  składzie 
stanie on przed Ciałem praw odaw czem . Oto 
n iek tó re  nowe wiadom ości, nieeo odmienne 
od tych, k tóre  wam w ostatnim  liście poda­
łem , n a tu ra ln ie  jeszcze, nie ostatn ie pew nie 
N ajw ażniejszą z tych wieści je s t to, że p. 
C hevandier de Y aldrom e nie opuszcza sw e­
go m iejsca, na  k tórem . ja k  się zdaje, nie 
m ałe  oddał usługi. P an  Segris, który przed 
k ilk u  dniam i podaw any był jako  przyszły

jego zastępca i T alhonet m ają  się usunąć 
z gabinetu .

Żaden z dotychczasowych m inistrów nie 
podał się jeszcze w yraźnie do d y m is ji, ale 
oprócz dwóch wspomnianych pp. Louvet, Mau- 

1 rice Richard i de Parieu  ośw iadczyli, że go­
towi są ustąpić gdyby cesarz znalazł ludzi 
zdolniejszych do objęcia ich wydziałów w o- 
becnych okolicznościach. Cesarz polecił panu 
011ivier przeform owanie gabinetu jak mu się 
zda wać będzie najlepiej, odmawiając wszel­
kiego udziału w tem zadaniu. P . OHivier 
w szedł już ja k  zapew niają w umowy z pp. 
Plichon, Bramę, księciem de G ram m ont, Du- 
puy de Lome , de la. G ućronniere, Busson, 
B illault a nawet podobno' z p. Muupas. O 
powrocie do gabinetu pp. Buffet i D aru  nie 
ma mowy. P . Em il 011ivier ma jak  słychać 
w ystąpić w charak ter w iceprezesa R ady m i­
nistrów czyli rzeczywistego prezesa gabinetu 
lub pierw szego m inistra.

W  pewnych kółkach tw ie rd z ą , że p. 
O llirier zam ierza proponować p. Schneider, 
dotychczasowem u prezesowi ciała praw oda­
wczego, miejsce w gabinecie , mianowicie mi­
nisterstw o handlu. Jeżeliby p. Schneider p rzy­
ją ł , to książę A lb u fe ra , naczelnik kom itetu 
plebiscytowego i prezes prawego środka Izby, 
miałby najw ięcej w idoków w zastąpieniu go 
w prezydenturze ciała prawodawczego.

O spiskach od kilku dni żadnych no­
wych w iadom ości, nikt się bo też niemi w 
tych dniach nie zajmował. Znacie owo w y­
rażenie: M urzyn zrobił, co m iał zrobić, może 
w ięc odejść.

O T o w arzy stw ie  w za jem n y ch  ubezp ieczeń  
od o g n ia  i g ra d u  w  K rakow ie.

(Ci*)jt dals/.y.)
Rozdział IX . C z a s o w e  u b e z p i e ­

c z  e n i a a to : §§. 58. do 66. w łącznie
dotyczą ubezpieczeń członków czasowych, 
gdy ja k  wyżej pow iedziano , czasowo ubez­
pieczający się członkam i tow arzystw a m ia­
nowani być nie mogą, bowiem oni są ty lko  
stronam i zaw iązującym i in teres z tow arzy ­
stwem. N ależałoby §§. R ozdziału IX  i wszy­
stkim  inne §§. o czasowych ubezpieczeniach 
mówiące, zastąoie innem i §§. sluźącem i dla 
stron, zaw ierających z tow arzystw em  ugody,
0 ubezpieczenie swych przedm iotów. Niem a 
więc potrzeby §§ tych do członków czaso­
wych odnoszących się, ka tegorycznie  rozbie­
rać; w dalszym  ciągu zostaną one zaliczone 
do §S niew ykonalnych, gdy o tych osta 
tnich mowa będzie

W R ozdziale X. §§ 67.— 69 o s ą ­
d a c h  p o l u b o w n y c h  niem a zastrzeżenia, 
iż sędzią  polubownym  w spraw ach tow arzy­
stw a ty lko  członek tow arzystw a być może, 
że zgrom adzenie ogólne tak ich  sędziów  po­
lubownych, w iększością głosów w ybranych  
dla każdego pow iatu w liczbie, odpowiednej 
potrzebie, m ianow ać ma, k tórych a nie in ­
nych s trony  spór w iodące, na swych sędziów 
w ybierać m ogą (!) U derza też za długi te r ­
min 30-dniowy, przyzw olony oskarżonem u 
do p rzedstaw ienia swego sędziego , dosyćby 
było czasu na to te rm in  7 dniow y, a do u- 
kończenia całej sp raw y term in 30 dniowy.

§. 76. zastrzega, ażeby  dy rekcja  fundusz 
zapasowy ile możności korzystn ie  lo k o ­
w ała.

§. 77. zezw ala dyrekcji b rać w ciągu 
roku z funduszu zapasow ego na pokrycie 
bieżących w ydatków , zap rzęg ając  zwrot, tych 
w ziątków  bez oprocentow ania.

§ 94. w ustęp ie  4 tyin zastrzega znowu 
oznaczenie sposobu lokacji funduszu zapaso­
wego dla R ady nadzorczej.

Są w ięc te trzy  §§ w n ad er uderzają­
cej ze sobą sprzeczności należałoby je  u re ­
gulować, żeby ta k  fundusz zapasow y, jako
1 oprocentow anie takow ego , p d jasno w y­
tkn iętym  kierunkiem , czy to dyrekcji, czy 
Rady nadzorczej postaw ić, a osobliwie za- 
strzedz go od naruszenia ; już w ypadek po 
żyezania  z tego funduszu zapasow ego na 
kaucję p K irchm ajerow i (k tó ry  w krótce 
zbankru tow ał) powinien być powodem dla 
ogólnego zgrom adzenia w zięcia tej uwag} 
pod r zbiór.

§. 82. zezw ala przy sprzedaży nieru­
chomych m ajątków  i przy w szelkich zm ia­
nach w łasn ści, przenosić praw o własności 
do fnndimzn zapasow ego na inne. wciąiru 
r ku nabyte m ajętności. Przyzw olenie to 
nic jest łairzystnem  dla rozwoje instytucji 
•i tem .samem i dla pow szedniej ek mi mii 
krajowej I mams ,  ten. U j 11 ż r- z uzi' 1 '/■'
!,- rzystn iej j - P  nln znioorać sio w towar / -  
P w h i' 11:1 wza jemności ■ op'-rf<:f! jeżeli zbywa 
majętność, ubezpieczoną mi ognia w T»w 
rzystw ie krnknw skiem  od której fumln-z | 
zapasow y już opłacony, p -liezy sobie t ■ w 
w art»ści szacunkowej sprzedanej m ajętności, 
a gdy  inną m ajętność nabędzie to ją także 
w  tow arzystw ie krakow skiem  ubezpieczy. 
Nowy nabyw ca zaś m ajętności, w k rakow ­
skiem  tow arzystw ie ubezpieczonej, od k tó ­
rej fundusz zapasow y już opłacony, pozosta­
wi takow y w ubezpieczeniu tow arzystw a 
krakow skiego, po opłaceniu bowiem fundu­
szu zapasow ego już bez w ątpienia ubezpie­
czenie taniej go kosztuje ja k  w tow arzystw ie 
akeyjnem . Z daje się więe, że korzystniej 
by było d la  rozwoju tow arzystw a, p rzyw ią­
zać fundusz zapasow y do przedm iotu ubez­
pieczonego przy ubezpieczeniach nierucho­
mości, ja k  rów nie przy ubezpieczeniu przed­
m iotów ruchomych, pochodzących z p roduk­
cji gospodarstw a rolnego, fabryk , rzem iosł 
i przy tow arach, pewnej firmy handlowej.

Mówiąc o funduszu zapasowym, nie mo­
żna pominąć tej uw agi, że w tow arzystw ie 
wzajemnem najgłówniejszem zadaniem być 
winno, utworzyć fundusz ubezpieczeń żelazny 
dla członków tow arzystw a.

O ile fundusz zapasow y potrzebny jest 
dla doraźnego wynagrodzenia uszkodzonych, 
w razie wyczerpnięcia summy zaliczek, o 
tyle potrzebne są w ustaw ach zastrzeżenia, 
zasłaniające ten już raz zebrany fundusz za ­
pasowy od upadku. W yrażenie się w §§• 78. 
i 79. orzekające, iż w razie zupełnego w y­
czerpnięcia funduszu zapasow ego, wolno dy­
rekcji zaciągnąć pożyczkę, je s t zastraszają- 
eem dla przystępujących do tow arzystw a.

K orzystniej byłoby dla instytucji, nie dopuścić
zupełnego w yczerpnięcia funduszu zapasowego 
orzeczeniem : że każdy w ziątek  z funduszu 
zapasow ego, ma być bez zwłoki rozdzielony 
na członków tow arzystw a, i w raz z procen­
tem za czas ubiegły do funduszu zapasowego 
zwrócony.

Co do funduszu zapasowego, nie można 
pominąć uchwały ogólnego zgrom adzenia z 
roku 1867, mocą której uchylono w pływ  do 
funduszu zapasowego 5%  od kw oty w yna­
grodzenia szkody §. 54. i 75. ust. 3.

Najpierw uszkodzony, jeżeli jest w yna­
grodzonym , nie jest już tak  nieszczęśliwym, 
żeby niesłusznie było żądać od niego tego 
datku.

Po drugie, że ta  uchw ała nic wpłynęła 
na rozwój tow arzystw a, bowiem praw i ludzie 
wolą za ubezpieczenie wiecznie płacie, a  n4- 
gdy się nie pa lić , bo takim  na tem nie za­
leży, czy oni w razie pożaru o 5 %  mniej 
czy więcej w ezm ą w ynagrodzenia, gdyż wo­
leliby mniej zaliczki płacić. O tych zaś, k tó ­
rzy ubezpieczając się , już rachu ją , ile po 
pożarze w ynagrodzenia otrzym ają, nie chodzi 
tow arzystw u; ono wolałoby, żeby się ci ostatni 
naw et nie ubezpieczali; a  tak a  uciiwała w ła­
śnie ty lko  takich wabi. Fundusz zapasowy 
stracił około 30.000 złr. rocznie bez potrzeby; 
słuszne bowiem je s t , żeby ten , co w ynagro­
dzonym został z kasy  tow arzystw a , fundusz 
zapasowy tegoż tow arzystw a zasilił.

Oprócz funduszu zapasowego należałoby 
utworzyć fundusz ubezpieczeń żelazny, k tó ­
ryby _ po upływie pewnego przeciągu la t za­
pew nił swemi dochodami, składanie, zaliczki 
za tych członków, którzy w tym  przeciągu 
la t stale w tow arzystw ie bez przerw y pozo­
staw ali, i tem samem uwolnił ich realności 
od w płacania zaliczki.

K ażde gospodarstw o, czy to pojedyńeze, 
czy k ra jow e, odpowiada wtenczas przezna­
czeniu swemu w  pełni, jeżeli byt swój u trzy­
m ując, oraz zasób d la  przyszłości tworzy.

Jeżeli gospodarstw oHnie odpowiada pier­
wszemu z tych dwocb zadań , to nie może 
istnieć; jeżeli nic odpowiada drugiem u zada­
niu , to jest gospodarstwem  luźnem , egoisty- 
cznem, niebudująceni mienia krajowego. Jeżeli 
więc sfatuta tow arzystw a wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia i gradu w K rakow ie, k tó ­
rego w naturze jego tkw iącem  zadaniem jest 
m iędzy innemi podniesienie mienia krajow e­
go, ewentualności tej nie zastrzegają, saż one 
p raw dą? (C.* d.*n.)

Czynności Wydziału krajowego.
(Cią,g dalszy.)

N agrody przeznaczył W ydział krajow y 
następującym  nauczycielom i nauczycielkom :

62. W itkow i M aksym ilianow i naucz lud. 
w Grybowie 50 złr., 63. Zalasińskiem u K a­
rolowi naucz. lud. w Bruśniku 50 złr., 64. 
Łukaszew skiej Annie aucz. w szkole pań. w 
Ciężkowicach 50 zlr., 65. Sucharow skiem u 
Teodorowi dyr. naucz, przy sz gł. w Horo- 
deuce 100 zlr., 66. Janiszew skiem u Janow i 
naixcz. pomocn. przy sz. gł. w Horodenco 50 
zlr., 6 / .  Liginowiczowi Grzegorzowi naucz, 
lud. w Strilczu 50 zlr., 68. Simonowiczowi 
Janow i, naucz lud. w Hadynkowcach 50 złr., 
69. W iniarskiem u Stanisławowi naucz. lud. w 
Krogulcu 50 zlr., 70. Halikowskiem u Miko­
łajowi naucz. lud. w Kopyczyńcach 50 złr., I  
7 ). Białeckiemu Leopoldowi naucz. lud. w 
H usiatynie 50 złr., 72. W orkiewiczowi W oj­
ciechowi naucz. lud. w Czelatyczach 50 zlr., 
73. Aleksiewiczowi Janow i naucz. lud. w Tu- 
cząpach 50 zlr., 74. Cybulskiemu Ignacem u 
nancz. sz gł. w Jarosław iu 100 złr., 75. Ki- 
czurze Maciejowi naucz. sz. lud. w Sucboro- 
wie 50 złr., 76 Saji Klem entynie, naucz. poru. 
przy sz. pan. w Jarosław iu 50 z lr ,  77. Szy­
mańskiemu Janow i naucz. lud. w Cieszynie 
50 z lr . 78. Rumińskiemu Janow i, naucz. lud. 
w Tarnow cu 50 z lr ., 79. W ojaczyńskiemu 
Antoniemu naucz, lud w Siekłówce 50 złr., 
80. Matrynowiczowi Janow i naucz. lud. w J a ­
zowi e starym  50 z łr , 81. Fedakow i Janowi 
naucz. sz. gł. w Jaw orow ie 100 z łr ,  81 Sze 
parowiczowi Michałowi, naucz. lud. w Wi- 
szence wielkiej 50 zlr., 83. Halce M ikołajo­
wi naucz. lud. w Toinaszoweach 50 złr. 84 
Gromadce Janow i dyr. sz. gł. w Kałuszu 100 
złr., 85. Halikowskiem u Antoniemu naucz, 
lud. w Wojniłnwie 50 złr., 86. Zobkowi Bo- 
manowi naucz. lud. w Nowicy 60. złr., 87. 
Jaw orow skiej Marceli naucz. sz. pan. w K a­
łuszu '•() zlr.. 88. Wilhelmowi Ludwikowi 
n aióz bul. w Ilorpiuir 50 zlr,, 89. Szluza- 
rowi 'lzcdnrowi 11 ucz,, lud. w Sus/nic 50 zlr.. 
90. Czornyszowi Janowi naucz, sz lud. w 
Rz.enniowio 50 złr.. 91. Sznsf.akiewicz.owi G a­
bryelowi naucz. Ind. w Sielcu bieńkowym 
50 złr.. 92. Unickiemu Melchiorowi dyrekt. 
sz. gł. w Kamionce strnrniłowej 100 złr., 93. 
Podhnliczowi Ludwikowi naucz. s .g ł. w K a­
mionce strnrniłowej 100 z.łr., 94. W ysockiemu 
Szczęsnemu naucz. sz. gł. w Kamionce stru- 
miłowej 50 złr., 95 Kołysce Janow i naucz, 
lud. w Dzikowie 50 złr., 96. Dwornickiemu 
Mikołajowi naucz. sz. gł. w Kołomyi 100 złr., 
97. Kulczyckiemu Jerzem u dyrekt. sz. gł. w 
Kołomyi 100 złr., 98. Chorązie Michałowi 
naucz. sz. gł. w Kołomyi 100 zlr., 99. Kon- 
kolniakow i D ym itrowi, naucz. lud. w Turce 
50 złr., 101. Blijowi Grzegorzowi naucz. lud. 
w Kossowie 50 złr., 101. Neuhoff Marji 
naucz. sz. pan. w Kutach 50 złr., 102. Ko- 
paezowi Stanisław ow i dyr. naucz. n i .  sz. gł. 
w K rakow ie 100 złr., 103. Kowalikowskiemu 
Janow i naucz. H I. sz. gł. w Krakow ie 100 
złr., 104. Przylibskiem u Janow i naucz. lud. 
w Bińczycacb 50 złr., 105. Dąbrowskiem u 
Józefowi naucz. lud. w Łobzowie 50 z ł r , 
106. B arbaczykow i Janow i naucz. sz. u św- 
Szczepana na P iasku  5C złr., 107. Rudni- 1 
ekiemu Tomaszowi naucz. sz. u św. F lorjana 
na K leparzu 50 złr., 108. Szym ańskiemu 
W ładysław ow i naucz. lud. D ukli 50 złr., 109- 
Skorskiem u Antoniemu naucz. lud. w Koro- 
borni 50 złr., 110. T adrałe Janow i naucz- 
sz. gł. w Krośnie 100 złr., U l -  Teprakowi 
Ignacem u naucz. lud. w Sieleszy 50 złr., 
112. Kucińskiemu Alfredowi dyr. sz. gł. w 
Przew orsku 100 złr., 113. M ańkowskiemu 
Janow i naucz. sz. wzor. we Lwowie 100 złr., 
114. W itoszyńskiem u Józefow i naucz. sz. gł*



E 'żb ie ty  we Lwowie 100 złr., 115. ALryso- 
wskiem u Emilowi naucz. lud. w  Podberez- 
cach 50 złr 116. Poppie K arolowi naucz, 
lud. w Zimnowodzie 50 zh-., 117. Konopce
W ładysław ow i naucz. lud. w N aw arji 50 złr., 
118. Kisielewskiem u A leksandrow i naucz, 
przy kursie pedagogicznym  żeńskim  we 
Lwowie 100 złr., 119. Michnie W ojciechowi 
naucz. sz. tryw . na dworeu kolei K arola Lu­
dw ika we Lwowie 60 zlr., 120. Latinikow i 
Antoniemu naucz. sz. gł. izraelickiej w e Lw o­
wie 100 złr., 121. Czapelskiemu Jakóbow i 
dyr. sz. gł. u św. Anny we Lwowie 100 złr.,
122. Kuliczkowskiej Eleonorze naucz. sz. 
tryw . pan. u św. Anny w Lwowie 50 złr.,
123. W ex W ilhelminie naucz, pomoc, przy 
szkole św. E lżbiety  we Lwowie 50 złr.

(C d. n.)

Z lwowskiej Rady miejskiej
Początek czwartkowego posiedzenia o go­

dzinie 7 wieczorem. Członków obecnych 56.
1) Wiadomo jak niefortunny, na przeszłem 

posiedzeniu, wzięła obrot petycja obywateli z 
ulicy Szerokiej, złożona na ręce p. Baurowirza. 
Ulica Szeroka, zamiast zostać ulicą Szeroką, 
wbrew woli petentów, odpychających niebieskie­
go p a tro n a , oddaną została pod władzę św. 
Ł azarza. Petycję tę, zam iast wnieść osobiście 
do m agistratu, p. Baurowiez doręczył dr. Mil- 
le re to w i, jako sprawozdawcy projektu zmian 
w nazwach ulic, a ten, chociaż wprawdzie za­
wiadomił o tern R adę, nie złożył jej jednak 
takowej. F a ta lna  nieformalność ! Cóż z tego, 
że p. Żaak dowiódł był wymownie, iż 'w ięty 
najmniejszego nie m a projektu szk «łzić in te­
resom swych nowych poddanych ! 1 zyż przez
to święty Łazarz przestał być narzuconym pa­
nem ? Czyż obywatele z Szerokiej nie mogą 
słusznie podejrzewać, iż wyżej wspomniane za­
niedbanie formalności było jedną z głównych 
przyczyn tryumfu świętego a ich klęski, i mieć 
pr itenśje do p Baurowicza?... Nic więc dziwne­
go ż i p .  Baurowiez na wstępie posiedzenia, 
chcąc zrzucić z siebie wszelką odpowiedzial­
ność w7 tym względzie; zażądał głosu , i prosi 
p. burm istrza, aby pi-miennym porząc ien: za­
wezwał dr. M illereta do urzędowego złożenia 
supliki gdzie trzeba. Pan M illeret powinien 
był to zrobić przed tygodniem , powinien by I 
a  nie z ro b ił; niechże więc choć teraz zrobh

Dr. M i l l e r e t  pokornie przyznając 
się do winy, tak  jakoś się tłumaczy, że nie 
jednemu może się zdawać, iż złożenie petycji 
do rąk m a g is tra tu , nie do niego należało
(Cicha wesołość.)

2j Kom isja złożona, z członków sekc. 3 i 4 
m iała sobie pornczonein obejrzenie stanu ze- 
żni, to jest jatek  mówiąc po dawnemu. Ko­
m isja dopełniła zlecenia, i znalazła jatk i w o- 
plakanym stanie. Budynek się wali, grozi nie­
bezpieczeństwem, o reparacji ani myśleć — a 
wewnątrz fetor, niechlujstwo szkaradne, obrzy­
dliwe, Kto chce być pewmm i  wytrzyma 
post siedmiotygodni wy, ten niech zajrzy do 
jatek a pewnie w strzym a. Z tych powodów 
p. Ż a a k ,  sprawozdawca komisj> , jr  imieniu 
tejże proponuje : zlei ić sekcjom III. i I V , by 
z łona swego wybrały po 3 członków, którzy 
wraz z przydanym do tego referentem  magi­
stra tow ym , złożą osobną kom isję, m ającą na 
wzór komisji do budowy gim nazjum , co n a j­
spieszniej się zająć praw ą budowania nowych 
ja tek . Urząd budowniczy najlepiej postąpi, gdy 
stare zamknie. Wniosek pana r. Ż a a k  a 
przyjęty.

W  interesie m iasta spodziewać się należy, 
że ważna ta  sprawa przeprowadzoną zostanie 
z przyzwmitym pospiechem

3) Pan b u r m i s t r z  zawiadamia o ode­
branej odpowiedzi od tutejszej Izby handlowej 
co do załU nia stacji popasowej dla wołów we 
Lwowie i pfósi dr. M i l l e r e t a ,  który wraz 
z p. Dymcieni był delegowanym od Ltady do 
konferowania z Izbą handlową, by przedłożył 
rezu ltat cnego. Okazuje się, i e  Izba handlowa 
raczyła przychylnie obejść się z podaniem Ra 
dy miejskiej ; D ba popi ze u rządu projekt 
założenia stacji popasowej, lecz jako warunek 
staw ia następujące punk ta : Stacja w bliskości 
kolei, dziedziniec i sccpa obszerne, dostateczna 
ilość wody i nakoniee pobieranie pla owego nie 
w wyższej jak  dzisiejsza cenie. t. j^ 2 c. W a­
runki te, które Izba h. ra żyła postawić, są tem- 
bardziej do przyjęcia, że i bez tej nauki, ni;' w 
inny sposób jak  wskazany, stacja naturalnie 
byłaby urządzoną. Lwów przez urządzenie tej 
stacji zyska wiele szczególnie wtedy gdy po- 
h rlnnw  : kolej nasza połączy nas z Multana- 
mi. Lały wtenczas handel wołami z zagrani­
cy skoncentruje się u'e Lwowie, na co się 
zgadza ankietowa komisja w W iedniu tein 
chętni j, że tym sposobem łatw i jsza będzie 
kontrola hygieniczna, niedostateczność której 
tyle klęsk sprowadza i na ludzi i na zwierzę­
ta . Dotąd bowiem bydłu z zagranicy pędzone, 
naum yślnie nic było przez handlarzy pojonem 
przy wejściu do G&fjpję bo przy jadle i po­
jen iu  najłatw iej poznać weterynarzowi . która 
sz tuka  chora a która zdrowa. Słuszne wzglę­
dy litości dla bydła także np te.ni wygrają. 
Bywało po trzy dni i nocy biedne zwierzęta 
nie były ani karmione ani pojone. Jakby nie 
dość było ich zjeść, jeszcze trzeba było je 
m ęczyć!

Gdy centralna stacja wołowa  ̂ zostanie 
zaprowadzoną w7e Lwowie, tego  ̂ już uie bę­
dzie. W oły będą zjadane lecz nie iuęcz,oną; 
sumienie obywatelskie nie dozna wyrzutu, pa­
trząc na dymiącą pieczeń, itd . Rada uznaje 
konferencje dr. M illereta i p. Dymeta odbyte 
z  Izbą handlową, za swoje

4) Co do sprawy projektowanego zjazdu 
delegatów miejskich, w celu naradzenia slQ 
nad wspólnemi potrzebami m iast naszych 
referentem której to sprawy był dr. Ma d e j '  
s k i  — podaliśmy pozawczoraj w ostatnich 
wiadomościach G azdy Narodowej, wzmiankę 
dostateczną. Żałujemy tylko, że hrak miejsca 
nie pozwala nam przytoczyć motywów do tej 
sprawy, jakie w pięknej swej mowie wyłu- 
szczył szanowny spraw-ozdawca,

5. W nioski komisji, zawiadującej funda­
cją śp Gosiewskiego z powodu w ystąpienia z 
tejże komisji p. dr. Michała G noińskiego; 
sprawozdawca radny p. D y m e t. Rada u- 
chwala odroczyć wybór do następnego posie­

dzenia, my zaś tylko dodamy, że bodaj czy 
pan Gnoiński niema racji w nieporozumie­
niach wynikłych między niin a komisją, która 
poszła za zdaniem syndyka. P. Gnoiński do­
radzał sprzedaż dóbr ziemskich, należących 
do fundacji; tym sposobem Rada nie byłaby 
w ciągłym kłopocie, a fundacja sama zyska­
łaby pewność stałego dochodu tern ła ­
twiej, że rzadko dzierżawca da procent, odpo­
wiedni wartości dóbr,

6. Wniosek wyboru uzupełniającego dwóch 
członków deputacji miejskiej do wyższej re­
alnej szkoły lwowskiej; sprawozdawca p. K o ­
m o r a .  Rada postanawia wybrać pp. B auro­
wicza i Piecza M ają oni już podobne obo­
wiązki — niechże i te wezmą.

7) W nioski sekcji III. co do wybudowa­
nia domu strażniczego na Wysokim Zamku, 
oraz asygnata wynagrodzenia za m aterjał 
drzewny dla dworca budowniczego, przedsta­
wione przez p. Ż a a k a ,  zostają przyjęte. R a ­
da uchwala wypłacić za m aterja ł budulcowy 
przedsiębiorcom różnym, w czasie właści­
wym, 1779 z łr . i coś centów.

8 ) W nioski sekcji III. względem zapro­
wadzenia oświetlenia naftowego na przestrzeni 
od dworca czerniowieckiego do rogatek gro- 
decki.-.h i w 3 dzielnicy koło inłyna parowego, 
przedstawione przez p. Żaaka, w zastępstwie 
nieobecnego dr. Rónigsmana, także zostają 
przyjęte. Od dworca do gródeckiej rogatki 
stanie do szeregu 6 la tarń  ; 5 zaś takowych, 
pilnując zamachów nocnych włóczęców, bły­
śnie na Zamarstynowie.

— „A  święty J u r ? ‘- — przerwie p. r. 
K o m o r a .  ,,Jako członek komisji budżetowej, 
miałem honor wnieść p ro jek t, by choć cztery 
płonęły na placu św Ju ra  podczas jarm arku. 
Co się stało z projektem ? gdzie p ro jokt?“ 
P. ż a a k  przyrznaje, iż nie je s t mu wiadomem, 
czy projekt został wniesionym do sekcji. Pan 
burm istrz uspokaja, że został wniesiony, i se­
kcja go rozpatrzy niewątpliw ie, a tymczasem 
pociesza, że komisja budownicza dała zdanie, 
iż z przyczyny widnych nocy, płac Ju ra  świę­
tego może się w tym roku obejść bez pochodni.

Podobno pan radny Komora wszelką 
miał słuszność za sobą, domagając się latarń. 
Noc widna dzisiaj, lecz czy ju tro  będzie tak ?  
—  niech ręczy komisja gdy może,

9. Przedstawiona przez p, r dr. J a s i ń ­
s k i e g o  ekstabnlacja praw miejskich z hipo­
teki realności pod nr. 43P/y i nr. 239 we 
Lwowio i nr. 73 w Brzuchowicach, zostaje 
zatwierdzoną.

10. Pomnożenie personalu w miej ak im u- 
rzędzie cymentniczym, i regulacja taryfy  na- 
leżytości do cym entowania; sprawozd. dr. M i l ­
l e r  e t . Z coraz więcej wzmagającą się czyn­
nością u rzędu , wzmaga się z niego i korzyść 
dla miasta. Dwóch tylko dotąd urzędników 
przy cym entowaniu; wydołać nie m ogą, po- 
módz Im koniecznie wypada. Dr. M illeret 
proponuje dodać jednego diurnistę z płacą 
j e d n e g o  g u l d e n a  dziennie! R ada się zga­
dza — lecz chcąc by przez to dochód nie był 
uszczuplony, podwyższa niektóre pozycje w ta ­
ryfie dotąd obowiązującej.

Rada zapewne działa tu  na pełnej roz­
wagi zasadach — lecz my wyznajemy, że pod­
wyższenie opłaty nie zdaje się być na czasie. 
Przy wzmagającej się codzień czynności urzę­
du możeby i dotychczasowa wystarczyły na 
pokrycie lichej płacy biednego diurnisty. W  
rzeczach tego gatunku podobnie się dzieje, 
jak  z pocztową opłatą naprzykład; ze zmniej­
szeniem opłaty^ dochody pocztowe kilkakroć 
się zwiększyły. Tak i tu taj być mogło — a 
zapominać nie trzeba, że chłopek nasz boi się 
każdego centa zwiększonej taryfy.

10. Dla ważności sprawy sprzedaży rzą­
dowi gmachu pokarmelickiego (więzienia sądu 
krajowego na Halickiem), której referentem 
był p. r. J a s i ń s k i ,  prezydujący w Radzie 
opuścił naumyślnie dwa mniej ważne poprze­
dnio punkta z program u, chcąc rzecz tę na- 
koniec rozstrzygnąć. P. Jasiński w imieniu 
kom isji, zajmującej się sprzedażą, postawił 
wniosek odstąpienia gmachów za 120.000 m i­
nimum  guldenów rządowi (jeden p. Darowski 
nie zgadzał się w komisji na sprzedaż) —  i 
dowodził konieczności tego. Oparł się temu p. 
dr. M i l l e r e t ,  i piękno przytaczając argu- 
menta przeciw wnioskowi, prosił, by odłożono 
debaty do przyszłego posiedzenia; niech się 
Rada wprzód namyśli i obznajomi się z tą  
k w estją , bo to kwestja bardzo ważna.

N alegano, by nie odkładać — w tern 
powstał p Żaak i prosi o głos.

Ż a a k .  Najmocniej podzielam powody dr. 
M illereta, i proszę o odroczenie tej sprawy 
choćby dlatego , że już w sali brak kompletu.

Ogólna wesołość. O kwadrans na 10 pa­
nowie r a d n i  się rozchodzą; my zaś podamy 
głos p. M illereta, gdy na przyszłem posiedze­
niu rozprawy nad sprzedażą na nowo zostaną 
podjęte.

® R 0 N I K A,
— M ianow ania. Sędziowie powiatowi pp. 

Edward H illuibrand z Kołomyi i F o rtu n a t 
Macieliński z Brodow otrzymali ty tu ł i cha­
rak te r radców sądu krajowego. Radcy zaś

sądu kraj. pp. Paweł Unicki z Czerniowiec, 
Józef W ang z Złoczowa Jan  Sebald z Prze 
myślą i Jan  Michalczewski z Złoczowa, na 
wdasne życzenie przeniesieni w dawnym cha­
rakterze do Lwowa. Nakoniee pp. W ojciech 
Kochanowski, sędzia powiatowry w Gurachu- 
morze i dr. K onstanty Tomaszczuk, adjunkt 
prokuratorji skarbowej we Lwowie, mianowa­
ni radcami sądu krajowego w Czerniowcach

— K u rje rek  lw o w sk i Od kilku tygodni 
pracują nieustannie nad wycięciem przeczni­
cy z ulicy Sykstuskiej do ogrodu Jezuickiego 
i roboty są już na ukończeniu Przecznica ta  
ułatwi bardzo mieszkańcom Chorążczyzny i 
całej południowo-zachodniej części m iasta ko­
munikację z ogrodem Jezuickim i przedmie­
ściami Gródeckiem i Janowskiem.

Fiakry i dorożki nasze m ają ten nieprzy­
jemny zwyczaj, źe od czasu do czasu wyko­
nują rozmaite ewolucje na placu M arjackim i 
Halickim lub podjeżdżają nagle ze swoich 
stanowisk ku trotuarom , sprawiając wielki 
popłoch między przechodzącymi tam tędy. Ewo­
lucje takie fiakierskie nie tylko są nieprzy­
jemne i utrudniające ruch w tych miejscach, 
ale i niebezpieczne, gdyż zdarza się, iż nie­
podobna czasem wyminąć krzyżujących się na 
wszystkie strony dorożek. Polecamy tę skro­
mną uwagę straży bezpieczeństwa.

Onegdaj w katedrze jakiś jegomość, o 
przyzwoitej jak  powiadają powierzchowności, 
odpiął wiszący świecznik srebrny, z całą pe­
wnością siebie wziął go pod pachę i pomknął 
z tym drogim ciężarem przez kościół ku za- 
krystji, nie zwróciwszy na siebie szczególniej­
szej uwagi znajdujących się wr kościele, k tó ­
rzy mieli go za kościelnego. Dopiero w za- 
krystji dziad kościelny spostrzegłszy objuczo­
nego świecznikiem jegomośc:a, zniewolił go do 
zawiązania następującego charakterystycznego 
d ia logu :

— Co pan tu  niesiesz pod surdutem , py­
tam  się pana?

— Niosę ten świecznik srebrny, dziadu­
niu, który wrziąłem z kościoła „na pokaz“ 
złotnikowi, u którego dwa takie zamówiłem 
dla o łtarza Najśw. M arii P. — Bądźcie zdro­
wi dziaduoiu.

Lecz dziaduś nie słuchał uprzejmego po­
zdrowienia. Zamknął pana złodzieja w zakry- 
s t j i , zkąd go wkrótce uwolniła straż bezpie­
czeństwa i własności osobistej, by go przepro­
wadzić do innego z <mknięcia.

Podobnie zuchwałą kradzież popełnił nie- 
odkryty dotąd złodziej w } ałacu hr. Gołuchów- 
skiego w7 nocy z czwartku na piątek Skradł 
on wprawdzie niewdele, gdyż tylko kilka sążni 
rury cynkowej, ale odbił znaczny kawał muru, 
rura  ta bowiem była wmurowaną.

Przed strzelnicą, gdzie obecnie odbywa 
się popis wojskowy, młodzi żydkowie, dla któ­
rych fatalnie wypadł proceder figurowania pod 
m iarą, spowodowali wczoraj z rana b u rd ę , do 
której wmieszać się musiała policja i pachołcy 
łandwójtowscy. Na placu bitwy nie został ża­
den poszwankowany.

W ystawa obrazów przypomina się znowu 
publiczności lwuwskiej, wzbogacona świeżo na- 
desłaneini dziełami sztuki

Pan K rólikow*ki Jan wystąpi dzisiaj w 
obrazku dramatycznym z francuskiego p. t  
Bezrobocie i w 1 aktowej komedji z francu­
skiego Doktor Robin , w sławnej swojej roli 
G arrika. Oprócz tych dwu sztuczek, dano bę­
dzie dzisiaj w teatrze 2 i 3 ak t z opery Ver- 
diego E m a n r ,  w których śpiewać będzie pan 
Leopold Miłaszewski.

Obowiązek sumienia nakazuje nam przy- 
pomnąć dzisiaj wszystkim, którym na tem 
niezawodnie należy, że dzisiaj dnia. 15. maja, 
wszystkie Zofie, Zosie i Zosieńki obchodzić 
będą swoje imieniny.

— (</. Tl) T ea tr. W  piątek występował 
Jan  Królikowski w Zbójcach Szyllera, w roli 
Franciszka Moora. Rola ta  nadzwyczaj tru ­
dna, bo przedstawiająca człowieka wryzutego 
z wszelkich szlachetnych znamion człowie­
czeństwa, dopiero w takiej grze, jak  naszego 
gościa, nabierała prawdziwych kolorów życia. 
A rtysta  miał tu  do walczenia z autorem , k tó ­
ry w ośinnastym roku życia stawiąc tę kre­
ację swoją, twmrzył postacie swoje nie z ży­
cia. ale z rozbudzonej gorączkowo wyobraźni. 
Ztąd postacie jego są widziadłami, a całość 
sztuki wiąże się w dziwnie młodzieńczą i nie­
dojrzałą budowę. Przeciw temu wszystkiemu 
p. Królikowski musiał wojow7ać grą swoją a- 
by z abstrakcyjnej postaci Franciszka zrobić 
po -tac przystępną powszechnemu rozumieniu 
wi ii zó w.

Z przerażającą prawdą przedstawił on w 
czwartym i piątym akcie sztuki chorobliwy 
stan sumienia Franciszka. Przegrał na swojej 
twarzy szaloną gammę najdzikszych tonów, 
w strząsając wyobraźnię , widzów za ka­
żdym silniejszym tonem. Śmiech konwulsyjny, 
który go przed opowiadaniem snu napada, 
miał w sobie niewypowiedzianą g rozę , a o- 
krzyk na widok ojca, wydobytego z wieży, za­
chwycił coś jakby z piekielnej melodji Wywo­
ływano p. Królikowskiego nie wiem po wiele 
razy i obsypano go tysiącznemi oklaskami. 
Musimy jednak po raz już w’tóry zrobić uw7a-

gę, że oklaski i wywoływania przed końcem 
aktu, w chwilach tragicznych, w najniego- 
dziwszy sposób zrywają złudzenie sceniczne 
Niecierpliwsi do oklasków7, których moment 
tragiczny nie zdoła zaabsorbować całkiem i 
kazać zapomnieć o dłoniach , niech mają 
wzgląd przynajmniej na innych, dla których 
kaskada oklasków w takiej chwili je s t jakby 
kaskadą zimnej wody.

P. Leszczyński miał także bardzo trudną 
rolę do odegrania, bo rolę Karola, PP. Szy­
mański jako Szwaicer, i W olański jako Szpi- 
gelberg oddali role sw7oje z powodzeniem, słu­
szna jest jednak dodać, że role te są najłat- 
wiejszemi w sztuce, bo najwięcej prawdy w 
sobie mające. Gra p. Linkowskiego w roli 
starego Mora, była bardzo staranną. Pannie 
Rudkiewicz (A m alji) należy Uę zarzut niena- 
tu ralności, pewnej przesady w głosie, niemile 
rażącej u samego wstępu. Charakteryzacja 
Amalji była bardzo dobra.

— Z Przem yśla- Na przedmieściu Ja ro ­
sławskimi! , na pięknej obszernej kilkamorgo- 
wej równinie, okolonej ogrodami, przed tygo­
dniem wytyczonein zostało miejsce pod szopy i 
odpowiednie zabudowania dla wystawy rolniczo- 
przemysłowej , i od tego dnia kilkudziesięciu 
cieśli pracuje usilnie. Jak  różczką czarodziej­
ską tknięte, staja wr dużych rozmiarach ozdo­
bne szopy : stajnie, na umieszczenie li, znie z 
kraju i zagranicy zapowiedzianych inwentarzy; 
m aszyn, narzędzi gospodarskich i wyrobów 
przemysłu. Wysokie ministerjuni rolnictwa o- 
fiarowało na wystawę przemyską 1500 złr. i 
czterdzieści medali Dziś już śmiało powiedzieć 
m ożna: „Wystawm będzie św ietną11, przyczyni 
się do tego znacznie, zapowiedziany w Prze­
myślu podczas wystawy zjazd rolników, którzy 
tu  odbywać będą posiedzenia, i zniżenie dla 
członków Towarzystwa rolniczego i wystawców 
ceny jAzdy na połowę, które dyrekcje kolei 
Karola Ludw ika, Czerniowueckiej i północnej, 
udzieliły. Komitet wystawowy z całą spręży­
stością krząta  s:ę . by odpowiedzieć zadaniu. 
Postarano się wcześnie, aby przybywający go­
ście znaleźli za umiarkowaną cenę wygodne 
pomieszczenie i odpowiednie pożywienie. W  tym 
celu prócz h o te li, zamówiono już wiele po­
mieszkali w domach prywatnych , równie po­
starano się o wyborną muzykę, k tóra się przy­
czyni do uprzyjemnienia tych dni k ilku , a także 
o tea tr am atorski, koncert wokalno-muzykalny 
itd. W ystawa otw artą będzie 28. maja przez 
dni pięć. Zastanawia nas tylko, że dotąd nie 
zostało odłożone zgromadzenie członków To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako­
wie, na- 28. m aja b. r. zw ołane; czy brak ży­
czliwości dla wystawy, czy życzenie by nie 
zbyt wiele członkow przybyło na ogólne zgro­
madzenie Towarzystwa wzajemn. ubezpieczeń, 
przyczyną tego ?

— Z T arnow a. Tymczasowy wydział 
stowarzyszenia ,,M rów ki,uzyskaw szy  zatwier­
dzenie statutów  w7 dniu 14 kwietnia br., po­
danych w dniu 7. stycznia br., zaprasza ni- 
niejszem szanownych mieszkańcżw Tarnowa 
na zgromadzenie, by oznajmić cele i zadanie 
tegoż stowarzyszenia.

Zgromadzenie odbędzie się w sali ra tu ­
szowej w dniu 15. n aja, br. o godz. 3. po 
południu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  dnia 13. maja. ( Ce n y  z bo ż a . )  

Korzec pszenicy 170 fnt, 8.75—9.—, żyta 160 fnt 
4.75 — 5, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—.—., jęczmień 140 fnt. 4.75 — 5 . - ,  owies luu ft. 
3 6 0 —3.70, kukurudza 170 fnt. 4.40—4.70, hreczka 
140 fnt. 4 40—4.60, koniczyna 180 fnt. 32—40 złr., 
rzepak 150 funtów —.—. złr., Inianka 150 fnt. 
—.—. złr., groch 180 funt. 4 .5 0 -5 .— , cetnar łoju 
3 2 -  32 50 złr., potażu 16.5 :— 17, chmielu 4 0 -4 5  
złr., wiadro spirytusu 14.3'J—14.50. (Z Izby han­
dlowej.)

W ied eń  dnia 14. maja. ( S k ó r y )  Mdłe uspo­
sobienie w tych artykułach handlu silniejszą jeszcze 
zyskało podnietę w nader licho usposobionych tar­
gach zagranicznych, tak, że o wszystkie artykuły 
tego rodzaju popyt maleje, a tendencja się 6łania. 
Przyczynę tego usposobienia należałoby szukać w 
utrudnionym interesie ściągnięcia zaległych należy- 
tości. (In  ca  8 8 0 .) W ciągu tygodnia płacono: Kro­
wie brunatne 90—95 złr. cetnar, czarne po 145— 155 
złr., cielęce skórki wcale nie pociągają, tureckie 
kozłowe 170 — 183 złr za cetnar; polska skóra kro­
wia 05 -  68 złr. za cetnar. Inne rodzaje bez popytu 
i w cenach spadają ( Kł aki . )  Obrót ograniczał się 
na małe partje, które tutejsze fabryki zakupiły; 
ceny nieco słabsze, prima  płacono 16 do 16.50 za 
cetnar, secunda po 14 do 14.50.

O L w ięcim  dnia U . maja. Na dzisiejszy targ 
dostawiono bydła rzeźnego i opasowego 783 sztuk. 
Płacono za sztukę 57 i fnt. 162%, złr., 525 fnt. 14T|, 
złr , 450 fnt. 122 złr., co podług wiedeńskiego ra­
chunku za 100 fnt wagi 3 13/ ,  złr. wypadnie. Nie- 
sprzedanych pozostało 70 sztuk

H7. W oliński, weterynarz, S  K ris , ajent.
(F.) C zernlow ce dnia 12. maja. (Sprawozda­

nie tygodniowe.) Ustalona tendencja, trwająca na 
wszystkich zagranicznych targach, w ostatnich  
dniach pociągnęła za sobą i Anglię, i nadała ustalo­
ne usposobienie tutejszemu targowi, mianowicie o-

Ł w ów , z Izby handlowej 
dnia 14. maja.

I . A L oje  u i sz tu k ę . 
Kolei gal. Kar. Ludwika 

* Lwów.-Czerń-Jassy  
banku hyp. g. z WI,H 4oyo 

krajów, z wpł. 40«/0
II . L is ty  zas t. za 100 z ł 
Tow. kred. gal. w. a. 6»/c 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hypot. galic. 6% 
Galie. zakł. kred, włość.
I I I .  ObUgi za 100  Łiłr 
Indem nizacyjne galic.
Toż. głod z r. 1866 po 7%

IV . m o n e ty .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleouder 
Pólim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

.  „ papierowy
Pruskie b ile ty  kaso?.e 
Srel ”o 

W ie d e ń  d. 12. maja. 
P a p ie ry  p ań stw , a u s tr  
5% renta austr, w. a.„ „ srebrem
Pożyczka ot. z r, 1839

płacą I żądair
złr. wal. a.

237 50 
206 00 
102 00 
00 00

84 00
75 75 
90 30 
90 7-i

74 85 
H O 00

5 80 
5 8'
9 87 

10 00
1
1
1

121

60 40 
69 70 

,229 50

238
207
103
72

84
76
90
9 ’

75
101

5
5
9

10
1
1
1

123

60
69

230

Pożyczka lot. z r.
n s 71

1854 
1860 
1864

Pożyczka podat. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig indemniz. galic.

buków. 
A hcje bankow e. 

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Franko-austr.

OOiGalie. dla har., i przem 
(Genefalbaiik 

85iHipoteczny gal. 
hl Krajowy bank gal. 
94;Narodowy banK austr.
1 5  Yereinsbank 
95 ihkcie przem ysłow e. 
51 Budów. Tow. austr.
84 Borysł. Petrol. Curnp.
00 Forstpr. Hand Gesell 

A kcje kolejow e 
jAlfoldzka 

50 (Karola Ludwika 
1'OjPółnocna Ferdynanda 
OOjFranz Josef

płacą | żądają
złr. wal a.

90 00 90 50
96 20 98 40

119 00 119 25
97 75 98 00

128 00 128 25
73 77 74 25
74 00 75 00

325 00 326 i 0
78 00 78 50

253 90 254 i*4
116 50 117 00
00 00 0 ‘ 00
30 00 86 50
00 00 00 00
68 00 7o 00

723 00 775 00
106 00 106 50

71 75 72 25
212 <0 214 00
38 50 39 00

173 75 174 fil,
240 f'0 240 50
2Sóo 00 2254 00
187 00 187 25

Lwów iko - Czerń. - Jassy 
Rudolfa J
Siedmiogrodzka
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
Węger. północno-wschodn 

północna 
„ wschodni-
L is ty  zastaw n e .

Gal. bank hipoteczny 6% 
Bank włość, galic.
Tow. kred. ziem. gal. 4C/,

” " . /  ^ ćBank nar. austr. 5 /o m. k.
” n : Bodencredit w srebrze 5 /„ 

, w. a. 5% 
Kol. obi. z p ie rw sz . 5%
wo] odp. d., pret. srbrz) 

Alfóldzka kolej 
Ferdjnanda półn.
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-czern.-jas. z r. 1867 

„ „ „ z HI. sm.
Rudolfa

płacą [żądają
złr. wal. a.

205 75 206 25
166 50 167 00
170 50 171 0l;
380 on 391 00
189 80 19 i 00
215 50 216 Ou
163 50 164 00
110 50 U l 00
94 75 9u oc

01 00 91 25
90 50 91 00
76 50 77 00
00 00 00 00
98 00 98 25
93 23 93 50

107 00 107 50
90 25 90 50

91 50 92 00
100 75 107 00
103 50 104 00
97 4o 97 60
94 50 95 00
92 00 92 40
93 40 93 70

Siedmiogród: kii j 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. pret. sreb: |  
Czeska zachodnia

n v a.

P a p i t - y  lo te ry jn e .
rosy Zakładu kredyt.

„ Rudolfa 
n Stanisławowskie 
I  Keglevich 
i hr Palfy
n ks. Salm.
„ hr. St. Genoii
„ ks. Windischgratz
„ hr. Waldstein
,  k s . Klary

D e w iz y  (3 miesięczne.) 
Han.burg W." mar! . b. 
Paryż (00 frank.
London 10 funt. szter.
T.P   U- £ 1 flfl irl n ł

płacą [żądają 
złr. wal. a.
90 10, oi 10 

1)5 75 1UUOO 
141 50 142 50

94 50 
99 25

92 75 
90 50

95 (0  
99 75

00 00 
91 00

8S 00 89 50

160 50 
14 50
29 5’ 
17 oo
30 50 
40 00 
29 50 
20 50 
22 00 
36 00

161 00 
15 UO
30 50 
18 5o
31 50 
41 00 
30 50
21 50
22 50 
37 00

brot towrri wywozowego przybrał znakomitsze roz­
miary Dziś płacą: pszenicę 170 f. H złr. 30 4 0

cent., zyto : 6 0  f .  i.2r>, jęczmień 14 fnt i  złr ko­
rzec owsa. 2 kukurudzy 170 f. 3 70. Koniczyny 
mały obrót.

Przychylne usposobienie w artykułach zbożo­
wych, wywołało także ożywieńszy popyt o spirytus 
tak o artykuł w sprzedaży od ręki, jak i na termi- 
naikę zamawiany. Płacono jedną wadrę po 3.70 
zaraz lub z dostawą w najbliższych terminach

Ostatnie wiadomości.
Wczorajszym wieczornym pociągiem  od­

jechał p. Posśinger do W iednia , \v e z w any  
przez ministra spraw wewnętrznych. Zastęj: 
cą jego tymczasowym będzie radca nam ie­
stnictwa, p. Mrawińczyc.

W czoraj przybył car m oskiew ski do 
B erlina

W P aryżu  aresztowano od poniedziałku 
do p ią tku  558 osób.

W e W łoszech kilka nowych i to dosyć 
licznych pojawiło się oddziałów powstańczych. 
Pod Catanzaro nie rozbito oddziału eksmajo- 
ra  Foglia — lecz poszedł on z tysiącem po­
wstańców w góry apulskie. Inny oddział re ­
publikański pojawił się w Grosseto. W G e­
nui obawia się rząd powstania

Telegramy „Gaz. Narodowej."
W l f  deBB dnia 14. maja. Hrabia 

Potocki odjechał dziś w południe do 
Pragi.

Dzisiaj w południe odbyło się so­
lenne otwarcie i poświęcenie robót o- 
koło regulacji Dunaju w obecności ce­
sarza i jego  dworu i ministrów.

Wieczorne dzienniiii zaprzaczają 
jakoby Grimm m iał być mianowany 
ad latns now ego namiestnika Czech.

dnia 14. maja. Dzisiaj 
Vate,rland og łosił prywatny list dr. 
Smolki z dnia [ 2. maja, krytykujący  
bardzo ostro mowę paryzką księcia  
Czartoryskiego. Wieczorna Tagespwsse 
pisze, iż treść tego  listu i misja dr, 
•Smolki w rokowanniach z Czechami są 
z sobą w sprzeczności.

W ł f t d e i ś  dnia 14. maja. Siara  
Presse pisze, iż prngram rządu jest g łó ­
wnie, skłonić Czechów do obesłania 
Rady państwa. Dlatego nastąpić ma 
rozwiązanie sejmu. Nowy sejm czeski 
przedsięwziąłby najpierwej reformę sej­
mowej ordynacji wyborczej, a potem  
wybór delegacji do Rady państwa. Oto 
statnie starać sią ma książę D ittrick - 
tein-Men&dorff, popieraniem  ludzi u- 
miarkowanych przy wybotach do sejmu. 
Gdyby sejm odmówił wyboru do Rady 
państwa, nastąpi jego ponowne rozwią­
zanie i wybory bezpośrednie.

M inisterstwo obrony krajowej ma 
być zwinięte. Sprawy obrony krajowej 
przejdą do osobnej sekcji przy prezy- 
djum ministerstwa:

Fremdenblatt donosi, że rokowania 
z Polakami rozpoczną się dnia. 20 . maja.

I ł  P r  k to  dnia 14. maja. Wczoraj 
przejeżdżał tędy dr. Smolka. W itłany  
był przez deputację deKlarantów.

P r a g a  dnia 15. mąia. Dzisiaj 
odbędzie się narada w szystknh czeskich  
pogłów sejmowych. Wczoraj czescy przy- 
wódzcy konferowali z Petrinem w obe­
cności dr. Smolki.

I ^ e a p e l  d. 14. maja. Wczoraj 
były zaburzenia na uniwessytecie tu ­
tejszym. które dzisiaj odnowiono, Rzu­
cono trzy bomby, które pękły. Uni­
wersytet zamknięto. P iętnastu uczniów  
uwTięz:ono.

91 5(.i 91 60 
49 20; 49 25 

123 9512 ' 10 
103 10:103 30

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 14. m aja 1870, 

godzina 2 min. —  popołudniu.
W te^eń. Akcje banku franko-austr. 118.25. 

Akcje kredytowe węg. 87. - .  Anglo-austrjac 326.5 5 
Kolej Nadcis. 226.—. Akcje Karola Ludwika 236.50. 
Kolej siedmiogrodzka (7‘*.— Kolej połudn. 1 9 1 .60. 
Kolej Alf. 173.- . Kolej państwowa 393. — . Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 2ho.25. Kolej węg -północno- 
wschodnia 164.50. Kolej północna 224.5 ; Kolej Ru­
dolfa 166.50. Kolej węg-wschodnia 96. —. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74.30. Losy 1864 r. 118.25. 
Usposobienie stałe.

godz. 6 m inut — popołudniu.
W iedeń. Akcje k o l e i  k o s z y c k o - o d e r b e r g s k i e j

61.75 Akcje kredyt. 255.60. Akcje bank. anglo- 
austr. 329.—. Bank obrotowy 116.—. Akcje -a rola 
Ludwika 236.75. Kolej południowa 193.20. 1 anko- 
austr. 119.50. Akcje banku ludowego 203.50. Akcje 
banku bud. 72.50. Akcie banku centralnego 78. .
Kolej Elżbiety 198.50. Akcje banki lązko' rego 
239.50. Napoleondor 9.69 Losy węgierskie
Usposobienie bardzo s^ałe. ,

Renta paryska 3% 7 —  Lombardy 3 6 , . . - .
B e r lin  B an k n o ty  moskiewskie . 4%. L keje kre­

dytowe 150%. L o m b .  104%.. Galicyjska “6%. Kolej 
p -ństw-. 216%. R u m u ń sk a  70%. Na Wieden 8 2 / 14 
Usposobienie chwiejne,

W ro o ła w . Pszenica w miejscu 83 , zyto 60,
owies 34.

p r z y ję c i a  ’ d o  L w o w a  d. 14 . m a ja  1873 . 
H otel G eo rg a : Książę Hieronim Lubomirski z 

Krakowa, Hermann Munter z Waniowa, Kalikst- 
Ochocki z białobożnicy, Henryk Szeliski z Kozowy.

H o te l A n g ie l s k i : Aleksander Kozłowski z 
Ubrymowdec, Kazimierz Pawłowski z Ilulcza.

H vtel E u ro p e js k i : Bolesław Stojowski z 
Moskwy.

"lotM  L a n g a  : Jan Hioch z Berna, Ferdynand 
Li tke z Bakeu, Henryk Pótschke z Wiednia. Adolf 
Consbrucb z Berlina, Leopold Pollak z Ołomuńca.

P o d  num  458%, : Ignacy Skrzeszowski z 
Uherec.



C I « n  n  ■ w j  g r a n a

* 5 0  0 » 0  z ł r . ,
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  1 6 5  x l> .  j

Dnia 1. czerw ca  1870.
naatapi wielkie ciągnienie przez urząd usta­
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 1 
premiowej z zoku 1864 w aumie 120 mil.

983.000 złr.
_ Pomiędzy 400.000 wygranemi tej poży­

czki znajdują sie wysokie wygrane, a to: 20 
po 250.000 złr ., 10 po 220.000 , 60 po
200.000, S I  po 150.000. 20 po 50.000 , 
20 po 25.000 In a  20.000. 29 po 15.000, 
1(1  po 10.000. 352 po 5.000 , 432 po
2.000, 7̂ 83 po 1.000, 1.350 po 500 itd. 
1 P°. 165 zfr. w. a. jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed­
stawia takiej szansy wygrania, jak niniejsza, 
i każdemu przedstawia się możność przy nie­
wielkiej wkładce wygrany 9 5 0 . 0 0 0  złr. 
pozyskać.

Jeden los z numerem z ser ja i numprem 
Wygrywającym kosztuje v2 złr., 3 losy 5 złr.,
7 losów ld złr., 15 losów 20 złr. w. a. w 
banknotach.

ł.askawe zlecenia za przesłaniem należy- 
tości uskuteczniają się szybko, sumiennie i 
franko; do każdego zamówienia dołączą się 
urzędowy plan lo terji, każde źadane obja­
śnienie chętnie się udziela, a po dokonanum 
ciągnieniu wykaz wygranych każdemu ucze­
stnikowi przesyła się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie. Uprasza 
się przeto o rychłe zgłoszenie się wprost do 
domu handlowego 2002 1—5

Ogłoszenie
Zginał o j  i w e  ksel w Berdjcz wie u* 

driii Id Lutego 1870 wedle staregn kalendarza 
wystawiony, w  sześć miesięcy od daty na prze­
kaz podpis iiiej R ualii Grossman płatny, p-zez 
pana Natana Sc-horr do zapłaty przyjęty; do­
tychczas nieirrowany, a zatem moją uląmośd 
stanowiący.

Kto by ten weksel znalazł lub jakiinbciż 
innym sposobem w jego posiadanie p-iyszedł; 
zechce takowy do rąk moich zwrócić, a otrzy­
ma na żądanie i ctpowiedne wynagrodzenie, 

Brody 10. Maja 1870. 2u08 i —3
Rozalia Grcssmarn.

J. Breycha
in Frankfurt am Meiu , Grosse 

Friedbergstrasse 4 t.

! u

S p r z e d a ż  k o n i
Z powodu zm ian w nagrodach Ce­

sarskich będą  po w yścigach we Lwowie 
sprzedane konie w T raingu: Niczego, 
k lacz kasztanow ata, urodzona w roku 
1865 po Caroiusie od Ł ysk i —

Niczego w y g ra ła : W roku 1868 
H andicaps 350 złr, — w roku 1869 300 
i 144 złr. 37 Laj  cnt. nadgrodę Jockey 
Clubu 725 złr. W . A.

Klacz gniada , urodzona w roku 
1867 po Ibrahim ie od Łydki.

Klacz kara, urodzona w roku 1868 
po Ib rah im ie od Grubej.

Klacze stadne:

1TAJWIĘKSZY WYBÓR 
strojów paryzkich

a mianowicie: 1991 2—6
kapelusze, czepeczki wizytowe negliży- 
ki, ubrania, kioiaty, pióra i  t. d., w 
najnowszym guście poleca po najtań­
szych cenach szanownej Publiczność,

BT Topolmcka.
we Lwowie, ulica Nowa p. 1. 281 

Zamówienia z prowincji mogą być 
w jak  najkrótszym czasie wykonane.

Konces. szkoła telegraficzna
rozpoczęta wykłady z  d n i e m  i .  n » » J a . 
,0- wczesne zgłoszenia się uprasza Dyrekc;a 
upoważnionej szkoły telegraficznej Sykstusku 
nr. (585. 1719 4—6

HEMOROIDY

TłTiżej podpisany ma zaszczyt donieść Sza­
l i  I nownj  P. T. publiczności w miejscu jako 
111 też i n.a prowincji, iż wydoskonaliłem b'r-  
| I J d / o  praktycznie utrzymania złotych rybek 
i ,  *  / wodotryskami. Łaskawy nabywca i ama­
tor złotych rybek dostać może także urządze­
nie po cenach od 30 do 60 złr., pojedyncza 
rybka 1 złr. Urządzenia wyżwspomniane są w 
każdej porze do widzenia w mojej Cukierni 
przy ul. Jezuickiej Nr. 149, a osobliwie wi­
dziane będą przy oświetleniu gazowem na dniu 
15. Maja b. r. od 9 do 11 godz. wieczór.

Polecam się łaskawym względom Szano­
wnej Publiczności.

S tan is ław  W ężow icz
właściciel cukierni, u), Jezuicka Nr. 119 

2294 3 —3 we Lwowie.

P r ę d k i e  w y t ę p i e n i e
s z c z u r ó v i m y  s z y

za pomocą c. k. uprzywilejowanej tru c i­
zny na Myszy i Szczury, xv k s z t a ł ­
c i e  ś ^ l c c , ' .  C e n a  1  s z t u k i  
5 0  " l i t .

Takowej niefałszowanej dostać mo­
żna we Lwowie u pp. Konst. Iskierskiego, 
A. Berlinera, Z. Ruckera, P. Mikolascha, 
w Stanisławowie n Stechera v. Sebenitz- 
w Krakowie u pana M. Jaw orskiego, 
W Tarnowie u pp Józefa  Jahna  i H. 
Koyi. 1530 9—9

Dobra ziemskie
w Galicyi 1965 2 —3 

w obwodach: Sądeckim blisko Gorlic i nad Du­
najcem przy Słotwinie, Brzeiańsai"), Sambor­
skim, Czortkowskim, Sanockim, Koiomyjskim, 
StryjsKim, Złoczowskim, Żółkiewskim i Stani­
sławowskim, są pod korrystnemi warunkami po 
różnych cenach do sprzedania. Także i w kró­
lestwie Polskim są dwa mnjątai do sprzedania 

Bliższ i wiadomość w kancelarii Adwo- 
k a ta D r ^ D z id o w s k ie g o w e Im io w ie L lJ 6 ^ j

7 0 . 0 0 0  e g z e m p l a r z } '  r n z k u -  
p i o n o  j u ż  w  k r a j u .

Właśnie wyszedł 3ci pomnożony już nakład 
z lOciu obrazkami:

Die g e sch w ic h te  M annskraft
d e r e ń  U m a r l i  e n  u n i i  ł l e i l u n g  

przez D r  B i s e n z ,
członka fakultetu medycznego w Wiedniu, 
Cena 2 złr., z przes. poczt. 2 złr. 30 kr.

Nabyć można 
W s k ła d z ie  oriiynacyjnym dla SŻaboSc' 

H ekretnyCh (szczególnie osłabienia )
Med. Dr. B I S B N Z .  Wiedeń Stadt ,  Cur- 

rentgasse Nr. 12. II. piątro. 
Codzienna >rdynaeja od godziny l i —4.

Udziela rady listownie i przesyła le- f  
karstwa. Za zaliczką pocztową się nie t  
rysyła. 1312 18— ‘O

UMuawauca non* uhł,
"iS <»o i ;  k i i a t n  y n c t i i i  (S o

sprzedaje zamiast po 1 zlf. 45 1 1. tylk < po 
1055 4 0  ct w. a. — i 2—?

A  h G O F O N
wypróbowany środek do rychłego uśmierzauia 
bnlu zębów, flakonik po 5 0  ct., aptelia we 
Lwowie pod, Srebrnym orłem Z Y G M U N T A  
R U C K E R A ,

nawiJ zastl>rzałe, można bardzo prędko wyleczyć] 
nr. P7 nżycie POMADY p. Royer, mającej wła-l
'  x n r > k , , . i , n ' i n n  i  n  i  r A t r r i i .  i ł ł o n i o  P o n s  h o  r H ł .O
sność roztwarzauia i rozpędzania. Cena bardzo |

przystępna. 1986 2—12 || 
Skład główny w Paryżu przy ulicy S.

Bo Głównego Składu
Marciu^ Nr. 2^5 — w Krakowie w aptece pana I 
I. Trau0Zyńs'kiego we Lwowie w aptece p. F. 
Mikoląsza —  w Brodach u p. M.Kułlaka.

r a n i  Piperkowska. h laez k iszta- i 
nowata, urodzona w roku 1862 po The 
Reiver od Ł yski, stanowioną z Oakbal- 
lem. Pani P iperkoska w yg ra ła  : w ro ­
ku 1866 300 duk. i 131 złr 25 cn t w | 
roku 1867 300 duk i 210 złr. jako druga 
486 złr. 25 cnt

Patriolka, k lacz gniada, urodzona w 
roku 1861 po The Reiver od Emocyi. 
stanowiona z O akballetn.

Śruba, k lacz skaroginada, urodzona 
w roku 1853 po K analetim  po Skaro- 
gn iadej, m atka  Muchy, stanowiona z 
Charm erein. 1982 1—3

Bliższe szczegóły udzieli w łaściciel 
w Chorzelowie ostatnia poczta Mielec.

Proszę podaó szczęściu ręk ę!
Jako najkorzystniejsze i najrzetelniejsze 

przedsiębiorstwo poleca podpisany pr»ez 
książęcy rząd krajowy Brunszwiku doz­
wolone i zagwarantowane nowe wielkie.

Losowanie pieniężne
w kwocie

Jednego miliona 861 .600  talar.
a ktorego ciągnienie rozpocznie sie już 

d n i a  9 .  t z e r n t a  r. Ir
Losowania wygranych są urzędownie 

wyznaczone.
Tylko wygrane będą wyciągnięte. 
Głó "ile wygrnr e sa: talarów 100 000, 

60.000, 40.000, 20.000'. 15.000, 12.000,
2 po 10.000, 2 po 8.000, 3 po 6.000,
3 po 5.000, 12 po 4.000, 2 po 3.000, 
34 po 2.000. 155 po 1.000 2Ś1 po 400 
itd ogółem 29.000 wygranych.

Po nadesłaniu gotówki wysyłam na 
przyszłe ciągniunie:

Całe losy oryginalne po 7 złr.
Pół losu ory< . „

przy placu Marjackim 342  m.
nadszedł świeży zapas płócien, bielizny stołow ej, dywanów a n g e l-  
skich odparowanych i łokciowych, pończoch i szkarpetek , perkali ko­
lorowych, nicianych m ateryj na spodnie, koszul kolorowych i białych,

plaidów  i chustek.

W ielki w ybór kocyków, płóciennych i batystow ych przodów, deszczo- 
chronów, kraw atek , kołnierzyków  i m anszet.

W szelkie towary pc jak najumiarkowańszych 
i stałych cenach. 2009 1—3

J 3 „ 50
Ćwierć „  . ,  1 „  75

I z zapewnieniem najsoieszniejszej nsłuzi.
Plan losowania dołącza się do Każdego 

I zamówienia bezpłatnie, a udziat biorącym 
I po odbytem ciągnieniu przesyłam wykaz 
ciągnieni* ,ah i wygrane

Uprasza się wprost i z zaufaniem ndać 
I pod adresem:

Ju liu s Her z.
11998 3 —13 Baukgeschaft in Hamburg.

f ń i r a l o f t v & i i r % y
w domu przy ulicy Piekarskiej pod 1. 455'/, przyjmuje od godziny 8. do 10. rn p lub od 2. 
do 4 popołudniu Trudni sie wyrabianiem planów i kosztorysów, podaje rady i objaśnienia co 
do budowy, kieruje sam bud?,lami wszelkiego rodzaju, po cenach najumiarkowańszych, dla mniej 

zamożnych zaś za honorarium, jakie sami podadzą. 1937 2—3
Na żadanie właścicieli objąć możo budowle i restauracje według umowy ryczałtem p > oe 

naeli przystępnych, niemniej na spłaty w rocznych ratach. Również oznajmia, iż ma z wolnej ręki 
do sprzedania 1 ilka realności i gruntów pod budowle, które spłacone mogą być w rocznych ratach.

Pigułki dla psow,
na podstawie dlsgoletnich doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy Anglii, wyrabia­

ne przez
F r a n c i s z k a  J a n a  H n l z i l r

w Korneuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepolę, 

reumatyzm i zwykłe chor by psów.
Niezawodne środki zachowawcze

przeciwko wściekliźnie.
Cena jednego pudełka 80 cnt. w. a.

N iesfałszow anych  można d o s ta ć .
we Lwowie u :ptekarza A. BERLINKRA, 
w Krakowie u Jawori ickiegn , w Tamo-1 
wie u J. Wielo. Orskiego1,{ u: Stanisławowie. 3

MARIENBAD

w aptece Stechera de Scb'ni‘z. 1551 .—7 a
- w n a n a ł w

Najnowsze przez wysoki rząd przyzwolone i j
gwarantowane

Losowanie pieniężne
składa się z

asisark-
z 28  9 0 0  w y g r a n e m i.

Największa wygrana na wypadek szczęśęia
wynosi 250 000 mark.

Dalsze wygrane sa nastepuiaeej 150 000,
100.000, 50.000, 10.000', 30.000, 25.000, 
2 po 20.000, o po 15.000, 4 po 12.000,
11.000, 5 po lO.dOO, 5 po 8000, 7 po 
6000. 21 po 5000. .-,6 po 3000, 126 po 
2000, 2u6 po 1000, 256 po 500 itd. itd.

Ciągnienie 2. klasy nastapi 
d n i a  t * .  i 1 » -  r . b . ,

do którego wkładka na cały' los wynosi 9 
złr., 'ą  losu a  złr. 5 6  cnt., ’/ ,  losu 1 złr. 

7 5  cnt., l/i l°su * złr-
Te oryginalne losy rozsyłam wszędzie za 

nadesłaniem należUośei (w banknotach, ku- 
pononach, markach), dołączam do każdego
zamówienia bezpłatnie plan ciągnień, a po­
tem odsyłam listy ctagnienia. 1930 5—6

Z a  ̂ rzetelną, wypłatę wygranych re­
ccy państwo. Wielkie wygrane, które prze­
zo rn ie  w oatatatnim czasie wypłacono, tudzież 
moje miłowania, rzetelnie usłużyć moim in ­
teresowanym, daja rękojmię dobrego skutku 
U prasza ii§ wnet udać:

Gustaw Schwarzschild 
Bank- und Wechselgeschaft, in Hamburg.

w  C z f c l ia c h
Rozsyłka wód mineralnych i produktów 

zdrojowych, |\ko też płynnych w całym św ię­
cie wód gejn1 J - słonych-
E&retiztiruiiii 3 Iburcli- 

i i» i i« łs b r u iir i .
Waldquelle Drzeciw katarom  orginów  
oddechowych), Rudolfsquelle (przeciw  
słabościom  organów  moczowych), soli 
zdrojowej, pasty lek  z takowej o p o rz ą ­
dzonych, i naw ułu  m ineralnego , k tó ry  
pod wzglśdem składników  żcktzisD eh 
jest nieprzewyższony Rozsyłka W bu­
te lkach  szklannycli jest lep zą dla od­
powiedniejszej konserwacji wód.

Opisy zdrojowisk, t ud- i eż in struk ­
cję używ ania udziela bezpłatnie.
1 ‘>73 , —6 In sp e kc ja  Z d io jr t r i s k .

Towarzystwo Izby Wymiany
l kapita łem  a k c y jn y m  *3 mil. z ł r .

kupuje i sprzedaje etfekta państwowe i przemysłowe, losy, monety 
złote i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy 
wekslowe i listów kredytowych (przekazy) wystawione na w szy­
stkie znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki, tak na rachunek tu­
tejszych giełd, jakoteż na zagraniczne najrzetelniej. —

Wiener Wechselstuben - Gesellschrft,
1379 1 8 — 24

Kąpie Kór ŝdoriT-
S ła w a  św iatow a.

Ś r o d e k  o d .ira zu  a m lerza ja o y  m ig r e n ę  . 
b ó l g ło w y  g w a łt o w n y  1 n « w r a lg le , b le- 

g u n n k e  i r z n ię c ie  w  żo łąd k u , xw;.r.y

V  w  1 7 2 5  o - i s

Rozsyłka k o i i c ^ l l i f r o w a s * ? * ,!  ż o f y  3 w ó l ł  juz się rozpoczęła. 
Zamówienia, które się natychmiast załatwiają, przyjmuje Zarząd Z drojow y

S m m o b ) ■ j s l w a
popełn iane byw a ły  ju ż  przez w ie lu  z powodu  
okropnego boln zębó w .  Od czasu odkrycia no­
w ej  orjentaluej  b a w e łn y  od zębów 'o tak s t r a ­
s z l i w y c h  z a m i a r a c h  s a m o b ó j c z y c h  już 
i m yśleć nic m o żn a ,  gdyż nowo w y na lez io na  
orjentalna b a w e łn a  do zę b ó w  nic ty lko uśmierza  
natychmiast  najokropniejsz e bole z ę b ó w ,  lecz  
także  w  tej ch w il i  uśm ierca bo lą cy  korzeń  zęba  
u su w ając  tę d o leg l iw o ść  na z a w s z e .

Cierpiący  na zeayr mogą w  lo ka ln ościa ch  
p i e r w s z e g o  w i e d e ń s k i e g o  s k ł a d u  c e n ­
t r a l n e g o  o cudownym  skuticu tego w  swoim  
rodzaju jedynego  środka sami «ię  przekonać i 
o rezu ltacie tegoż , doznają przyjer* ncj n ie spo­
dzianki.

Sztuka  w ra z  z dokładnym opisem 40 cnt.;  
dla p row in cj i  za  pobraniem lub przekazem po­
cz to w y m  należytośc i w raz z op akow aniem  i 
steplem 50 cnt. —  O r y g i n a l n y  p r o s z e k  d o  
z ę b ó w  do konseiwrowania  i u p iek ,szen iy zebów ,  
uchyla jący  w sz e lk ie  bo le  zębów  i n iem i łe  n3t 
c u c h n ię c ia ,  fltkon w raz z opisem 40 cnt.

W y łąc zn ie  do nabycia

M. M iillers E rste  W ien er
Central-Depot.

Wie.t, S tadt, Babenbergerstrasse nr. 1. 
D r u f f i  u r z ą d z o n y  t i k l e d  u  p . 
J ł ó z r f a  T r a i s r z y ń s k l o j c o ,  a p ­

t e k o m  w  K i  a h a w l e
Cenniki na prowincję rozsełają się 

bezpłatnie i franko. 1652 6— !0

Patentowane we Franoj.

G U A R A N Ą PI LULES purg atw es* CAUVIN

Julian 6rołz3k 'ozpnszczony w ł;źoe wody 
ocuV.rŁouej i zażyty, dostateczny jest do uś-
mier»eoi.i u tych/miast najsilniejszeg > holu j 
u ą Z? ;lłk reaY *_do zatrzymania rżnięcia żc- ;l.,,. ; , - - y ' Ł«,'.vniJuiia ri,invcł;i /.o-
wieviiacvclf fl1"1' ®‘T*«d.-*je ie pudehach z*-

prowków.

D , . lO^l lT lO
ostać można we Lwowie w wJeliaA  

MikuLcha, Zyguiuuta Rucktefa i 15:rlin0ia ? w  
Br, dach w aptece p. Knllak i u p. Fn nzósa- 
w Rzeszowie H ajjtece p. Szaittern; w Krako­
wie w aptekach pp. Trauczyńsliiego i Redyks; 
w Wiedniu w składach materjsiów aptecznych 
pp. Raabe i Roder.

' m m i ,  II , BoaucTABT m  b u i r a n *  w Pu t Ui .
IM  U -M n -  4  ■ p n i m  i w— ">i 

r -. n  C11BIU KOCUMinr, 1 k in  i»
h—  » dM m liT  = — v  łT fw guinN lO II, 

mW tuloioii, B Z ci, fłe-
1 u  aitnwodm r “*■ S » -

tp Łu-AŁimu KISZKI, Z4MCUNIU dOŁADKA,

^•Utjr >y«h plgnM  daj* •{( iM a U  w f*N
■ *  1 »V7wVŁb'< --TKUJ* u w m  Prr, U,olr <i* potnaka - .a - -
Itak oo do pokarmów Jak" i napoi; juauTZda^a. . . 'n *,;« 1mania nasroiriama, n iyna Maja pn j  < Jatoil

»; -1 a pnoot] w  la. t  mm aif ja  tU&o Uf

uoatad aaaóaa -wt Lm ttoi*  w aptokaahi f .  p *fcnr« 
■ “  s a  ca i B ia u n n a ; nr IrtU i* w(t nr laka*
»  M«»»<laM*«o 1 R a n n a ; »  f u r ®  -

DrjJdaaaawioaąi S ia o u ;  »  Br*-
► PaaTm aa. i u p I i » , - L , we L w ow ie , w

W arsrawie  w ^
, . ̂  » . . k i

Michała Kullaka.

O ł ó w u e m  mirnium rolnika
jest i,ydło. n:i nieni 3'olegn d >br->byt jego, a baczące.,oko rolnika zawsze będzie na to 
sk»roivan», ażeby trikowe przy zdrowiu utrzynniW Do tego służą od wiciu1 l:!t doświad­
czone lekarstw.-, które pomag ją  w wypadkach slaboćci do prędkiego wyzdrowienia, tak 
zwane wyroby weterynarskii F. J. Kwizdy w K.irneuburgi), których skutki utwierdzają 
wieloliczue pisma, a z tycb przytoczymy sprawozdanie Dr. Stojnnovic z Bukaresztu umiii- 
szczone w urzed iwej Wiener Zeitung  o wartoś.-i praktycznej proszku Korneuhuskiego 
dla bydła:

Sława jaką się szczyci proszek Korneuburski dla bydta w Bukareszcie i księstwaah 
naddunaiskich jest Powszechną, j.edn»k/«woż dla wygórowanego cła, nie może sir rozpo­
wszechnić. Nasi weterynarze, pomimo że są niepus‘ępowymi, n/nają jednak po/robionych  
iośw dezeniach, że p‘roszek korneuburski dla bydła zajmuje pierwsze miejsce jako śro­

dek pr jzerwsty sny i leczniczy, a zapisywanie recept na słabości'u zwierząt, nie odnosi 
żad-ego skutku. Proszek korneuburski jest przeto skarbi m w umiejętności weterynarskiej, 
gdy ź leczy sie nim różnorodne słabości. Panu F, J. Kwizdzie n»lcży się za wynalezienie 
tego środka wielka zasługa

Kwizdy wvroby weterynar»ki« są prawdziwe do nabycia.
We Lwuwie KOnStantj Iskierski, apteka Piotra Mikolacba ateka A. Berlinera, 

apteka Zvg. Ruckera (dawn.ej 41 omanks)-,'! , . Jck.ci, J. Pipes ; w r a k  o w ie  M Ja 
wór-icki w ryfiku gł. w kamienicy Sir.hmajera i p. Józef Jaliu, tudzież we wszystkich 
niemal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzien­
niki polskie pod ija w ogłoszeniach. . T

D f i o c ł i i n n o  P m  zawarowam a  się przeciw fałszow am om , u p ra sz a  się 
r r Z F j S i r O g a .  ua to baczyć ,  i i  p łyn  restytucyjny Franciszka Jana  K w i 

zdy je s t  tylko ten praw dziw y, który c. k. wyłącznym przyioilejem odznaczona, i nie 
potrzeba go p rz e m ie n ia ć  z innemi pOdobnemi fa b ry k a ta m i ,  dalej  zw raca  się n» to u w a g ę ,  
iż na każdej etykiecie proszku koneub urskiego, moje niżej zamieszczone nazwizko na­
pisane czerwoną farbą się zna jdu je- 1529 1 — 1

W .  B a n r o w t c z

krawies męzki we Lwo wie
przeniósł swoją

pracownię sukien nczkich
do w łasnego domu pod 1. 1 3 przy ułtey Szerokiej, gdzie iest obec­

nie umieszczony urząd telegraficzny. 
Dziękując za  dotychczasowe względy, poleca się nadal łaskawej

pamięci. 1843 2— 6

..S & w jłi js - O K » ’8 •5‘ d c t l e "  n i o d a i t  k o  M a r l j t f u u i u .
(Austrjacka woda selcerska.)

N A J C Z Y Ś C IE J S Z Y  S Z C Z A W
Specyficzna ciężkości jest 10.025 na stopni R. Ogółem stałych części składowych 

122.J14 pomiędzy temi fu n t: węglanu sodowego 68.507. węglanu wapna 18.391 w ęgla­
nu Magnezji 13,580 wolnego kwasu w-ęglanego 45, 15 kul), cali.

Użycie Gishiibelskiej wody szczawowej jest albo samoistue, lnb służy do pomo­
cy innych kuracji w wielu wypadkach.

Skutek tej wody jest niszczący kwasy w pierwszym razie, i we krwi, używa 
łię do następujących słabości: przeciw zakwaszeniu żołądka, katarowi, organów od­
dechowych, gośćcowi i cierpieniom w nerkach i przeciw Diabotes mellitus.

J a k o  m i  u r z e ż w t a j i | c j  z  w i n e m  l u l i  b e z  w i n u  J e s t  
I m r d z o  |it*zyJtM kiim  I u S u b lo w ^  . —  Rozsyła się w flaszkach lub bańkach.

Broszury, opisy sposobu użycia, cenniki bezpłatnie.
1621 7 —12 J i i łr z i j d  z i l r o j j o w y  w  4» ie> * ia liu lie l.

M a t t o n i  &  K n o l l ,  Karlsbad w Czechach.
(K3* Składy własne w Wiedniu. Tuchiauben 14. i Maksymilianstrasse NTr. 15.

,  i B r s R c - s y l l i i

n aturalnycli W OK mmeraloych
soli,  p a s t y le k  i m y d e ł  m i n e r a l n y c h ,  soli  m o r sk ie j  i w ą t r o b y

s ia re z a n e j  d o  kąpie l ,
nadeszły już 1867 4—?

d o  g ł ó w n e g o  S K Ł a A D U

wód mineralnych i wyrobów źródlanych,
KAROLA SCRUBUTHA we Lwowie.

: I k * « < m i u i i j c  p r z e z  ettfle la t i t  ~

Fa b ryczn y sldad Earasolek
iŁnjno\Ysze^’o isonu od

S M I  o # .  A m  z m M w r ,

w n a jw ię k s z y m  w y b ^ z o  i po zn a c z n ie  n iż­
s z y c h  cenach niż  g d z i e  indziej,  poleca  
S z a n o w n e j  P ub licznośc i  m a g a z y n 1705 8 - ?

A. syuow M

ZmśaiHi lokhso^!.
MAX. LANDESBlRGEId

a j e n t  c - u s I r j o c S i i e ^ o  i S a n l t u  ( l y s f i o n t o u e t r i i
przeniósł z dniem 1. maja r. b. swój

tiMM wvvm\v i hotiistiu
z dom u pp. S te ifów  l950 4_ 6

do domu pod 1. 319 m. przy ulicy Karola Ludwika,
obok kaw iarni wiedeńskiej, naprzeć iw W ałów Hetmańskich.

P O Ń C Z O C H Y ,  S Z K t A R P C T K l ,  =
— | i r a u i l z l w »  | i o t t e n d o i - f s k a  —

== b a w e ł n ę  i n i c i  k r ó l e w s k i e  ~
do pończoszkowej roboty 1894 4__6

polecają po cenach fabrycznych

HOI.ełKES i GRUCHOL
w e  L w o w i e  7»- r y t i h u  3 ¥ Ik.

C  E N  Y-
1 tuz mimiki h pori.zoch zwykłej dług. 3 lub 4 drut. po złr. 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12, 13.

1 tuzin dwmsk.ch pończoch długich 3 lub 4 drutowe po złr. 10, 11, 1% do 15.
I tuzin dziecinnych pończoch białych lub kolorowych po złr. 3, 4, 5, G do 8.

1 tuzin szkarpetek nicianych po zlr. 6, ~ir 8, 9, 10 do 12.
1 tuzin szkarpetek bawełnianych białych lub kolorowych po złr. 5, tl, 7, 8.

1 tuzin szkarpetek jedwabnych po złr. 18, 20, 22.

* £ 3 ?  rJ T '  J W Y . A
w e  w s z e l k i c h  ;  i h i n l t a H i  !  c c i i > a c l i .

S4iarc*e <*g6jSc|#i>^aabe (wi elką chorobę)
kuruje |l» « o w * » lr lek a rz  t t f ie f j M ln ie  dla chorób epileptycznych U r .  O . K illu -  
U Ś C J B  w Berlinie, Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczono 1623 49— 200 I

Ktmsiy ju ż  zaszczy tn ie  w  m edycynie

płynny cukier żelazisty
z zakładu farmaceutyczno p rzem ys łow ego  aptekarza

W e.żsie d la

przedsiębiorca budowli! •s j s

« 0  w .  i K T  n - w f l
pod Białym Aniołem w Pradze 1071/2*)

Używa się z najlepszym skutkiem przy i i l e d o l *  » e i t  uoŃ eE , o s ł t t ś i i e -  
n S u  c i u l a ,  n l a i l a c z c c  ,  s l  • b u g c  U* tl* I t o b l c c y c l i ,  f l e r | i l e n l a f | ,
u c t w o n y c h ,  4  r o f u ł u t  i s t a b o ś c i  R H u le lM b ie J , p a c ^ y i i a j n .

i m a t y z m i * ,  o s ł a b i e n i a , ; ! .

O M t ^ o  S p i . s a  i ĵa‘ 4 w aptecznych pp.
i  iła  ICullaV». w  B r id a c Ł  u pani

101)4 9—7

P r a w i f l s E i i i  y  w u s . l e l s i l k j l  « e s u c » 4 s » o r ( B j k i i i d s B b i  

I i i o i c ^ i o i d z M
w c a ł y c h  i pó łbeczkach  u irzy inu je  z a w s z e  w z a -

cy*?|j ( u b c r k u ł a c i r  ,  g o ś ć c u  I r e m   .. . . ,
| ) ł r l o u y c h  , krótko we wszystkich takich, słabościach , których leczenie polega 
na wzmocnieniu krwi i poprawieniu soków.

§ L .Ł A U Y i  we l / w o n  i e  apteka Zygmunta Ktfckhra, w SU r a k ó w  1*7 
Jakób Goldwasser na Stradomiu w domu Deichesa są; prócz tego w B u  H el, 
H e g - l i n ,  B r e  t e n ,  B r e s l o n ,  C n r l s r n h c  , C a»i*fcl, O r e s d c n ,  IS r -  
f u r t ,  F r a n i ,  h i t j  a .  M .,  I l ^ n o w c r ,  I* n >  , K « n » S * b e r j f .  I r l u -  
z l j { ,  N n i n z ,  S i e w s l l o r k  c l c .  e t c .

pasie

1637 15—24

Wydawca: Teofil Szumski.

p o  e c i u u '1 1  n i i j t o n i s z y c l i  

G ł ó w n y  sk ład  dla Galicj i  
August Schellenherg w e L w o w i e

*) Tamże używany bywa preparat te; przez następujące z n a k o m ś c i  le­
karskie: c. k. profesox-ów W sz e c h n ic y  pp. dr E iselt, dr. H aila, dr. J a k a c h ,  dr. 
Ritter von Rittersheim., dr. Steiner, dr. Strengeto; na co pozwalam so b ie  zwró­
cić szczególną uwagę pp. lekarzy. 1833 5 12

Właściciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzański.
M a m

Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


